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R ę k o p isó w  R e d a k c y a  nie zw raca . 

R e d a k to r  przyjm uje  od 12 2. Sekre tarz  od 6 8 
A d m in is tra c ja  otwarta od to 4 [ o  po) i od 6 8 

w ieczorem .

O głoszenia  przyjmuje się do godziny 6 w ieczór.

DZIENNIK KIJOWSKI
P I S M O  P O L I T Y C Z N I ; ,  S F O Ł E C Z N E  i L I T E R A C K I E .

m iei. kwart, półroci. rocz.
Prenumerata: W  kraju I, -  3. 6. 12.—

„ Z a  granicą  1.50 4.50 9.—  18.—
Z a  z m ia n ę  a d r e s u  30  ko p .

OCŁOSZENIA: Z a  w iersz  petitowy lub jego  miejsce 
przed tekstem 40 kop. p ierw szy  i 20 kop. Każdy na­
stępne raz za tekstem 20 k. p ierw sz y  i 10 kop. n a­
stępny raz, zawiad. żałobne po 40 k. \v  rtiDryce 
„Nadesłane" w iersz  petitowy lub jego miejsce 1 rb.

N u m e r p o je d y n c z y  5 k o p .

Prenumeratę i ogłoszenia przyjmuje Adm inistracja.

Teate* m ie jsk i D y r e k c y a  S .  B r y k in a .  Dziś dn. 4
s oz ni a. „ K r ó le w s k a  n a r z e ­

c z o n a ” . Uczestniczą pp.: W o ro n iee, I rbanowa, Bnjezenko, Lemińska;
pp. Orc-szkiewicuj, Kamieński, H ilarow , LTłuehanow  i in. początek o godz. 
7 i p 4 w itpzorem . Dnia 5-go przedstawienia  nie będzie. Dnia 6 w  po­
łudnie 1) „ C y r u l ik  S e w i l r * . ” , 2) B a le t  D iw e r t ia s n u e n t  i B a le t  
n a p o w ie t rz n y . Wiwifeorcm „ r a u s t "  z nocą W a lp u rg i i  i balet n a p G  
wietrzny. l inia  7-go s tw z n ia  1) „ P a j a c e ” ) 2) „ C a w a le r ia  R u s t ic a -  
n a " . Dnia 8 „ Z ło t y  k o g u c ik ” . Dnia 9-go w południc „ S a d k o ” ) 
w iecz o re m  „ O u b r o w s k i” . B ilety  n ab y w ać  można.

T e a t r  d ra m a ty c z n y Dyrekcya 
A. N. Kruczinina.

p/.is dnia 4-go „M A j m ity  d y a b e łe k ”
jc j kuna M Kozłow ska. PoWatAk o u. 8. 

dziori- ' e ,iv znizone.

v S akiach, T an iec  Cake  Y afs  
Dnia 6-go w  południe „tdyo«  

W ie c z o r e m  „ M a ła  c z e k o la d z ia r k a ” . Dnia 8-g<> 
drogo®**® “ ■ S o r o c z a n a .  „ D u s z a ,  c ia ło  ś s z a t a * 1 w  4-rh aktach, 

" g a z e t k a  p r o w in c y o n a ln a . Dnia q-go w  południe przedstawienie  
dla  dzieci . .D z ie c i  k a p ita n a  D r a n ia " .

T e a t r  D ra m a ty c z n y
W piątek dn. 7-go

Dyrekcya 
A. Kruczinina.

stycznia po raz i-szy k e m e d y a  z repertuaru 
M oskiew skiego  i Petersburskiego  T eatru  Cesarsk iego  „Ż U LIK **  w 
5 ci u aktach Potapenko. A k t  7,-ty „ s r A d ł o "  robotv artysty-dekora- 
t.-.ra S. A. Sądowni! >wa. Wyłączne prawo wystawy tej sztuki nale­
ży do A. N. Kruczinina. Uczestniczą: pp. Borisław skaja, W o łc h o w -
skaja, InSarowa, K o złow ska, M arina, Stnieł! ka, pp. Rlum ental-Tam a- 
rin, Bie la jew , Bielski, W  beki. Garin, Litw inow , Rogożin, Czużoj.

K e ży sery a  ł. Lejna. Początek o g. 8-ej wiccz. 60

T e a t r  ..S o ło w c o w I I  D y r e k c y a
) } 9 W ( U l V V U m  ■ j .  e ,  D u w a n -T ; 1 ; o w .

D/iś ditia 4-go stycznia po raz 9-ty . .D z ie n n ik a r z e ”  w  4 a kt.Jabło n o w ­
skiego. R e ż y s e r  A . So ko ło w sk i.  Początek o godzinie  8 w ieczo rem . C e n y  
zwyczajne. Ś r o d a  dnia 5 stycznia przedstawienia  nie będzie. C z w a r t e k  
dnia 6-go stycznia w  południe po raz ostatni „G a u d e a m u s"  w  4 aktach 
Łuouida A n d r e je w a , w ie cz o re m  po raz 8-v „H e n ry k  N a w a rs k i"  w  5 
akt. W p ią te k  dnia 7 go benc-fis A . T o k a re w e j  i i  „ M o ra ln o ść  p an i 
D a le k ie j"  t r a g i f a r s a  w  3 aktach, 2) D p ażl , ie  p o le c e n ie "  w  r y m  
akcie. W  sobotę dnia 8 po raz 3 „ S z a ta n * *  Jakóba Gordina. W  nie­
dzielę  d. g w ieczo rem  po raz 4 . .R y c e r z e  p ó łn o c n i”  w  4 akt. W  po- 
nii Jziałek dnia to ogólno-przystępne przedstaw. . . E r o s  i P s y c h e ”  w  6 
obrazach Ż u ła w sk ieg o.  W e  w torel dn. 11 d o  raz 2 . .J a z d a  n a  p a p ę ”  
k"in . Kadelburga. W  próbach: „ M is e re re * *  Juszkiewicza, „ B e z d r o ż e ”  
\ . .  R y szk o w a , „ M a z e p a ”  S ło w a ck ieg o ,  „ T a le n t y  i w ie lb ic ie le ”  

;()s|po w skiego. Początek przedstawień popołudn iow yeh o g. 12 w  połud., 
•w ieczornych o g. 8 w ieczo rem . I eny miejsc: w  południe —  ogólnie przy  
s t ę p n e ,1 v. ie c z o r e m -  zw yczajn e. B ilety  na wszystkie  przedstawienia  naby 
w ać  m c ż ra .B i le ty  sezonow e na czas św iąteczn y  nie ważne.

Teatr Kreszczatyk 3 4
(Pasaż).

T y lk o  4, 6 i 7 stycznia b. r.
Najwspanialszy pregram w Kijowie. Sensacyjne nowości. 

K r o n ik a  G o u m o n d . A n- TT \ P o lo w a n ie  n a  s ło n ie  (zdjęcie 
m io F o s c a r in i  (dramat). -)  z natury). D o ro ż k a r z !  z a  m ia ­

ło  [Ko- I  ! T \  S ły n n a  w a lk a  w s z e c h ś w ia t o w e g o  c h a m p io n a  
)  Z B Y S Z K O  - C Y G A N IE W IC Z A  (p rzezw an ego galicyj-

J e s ie r n a  t lo r a  w  ike-

I t f
miczne)
skim niedźw iedziem ) z  G a m ą  (lwem Indyi).

r r o s k o p ie .  K a rk o ło m n e  z a d a n ie  (komiczne)
C eny miejsc bez w sp ó łza w o d n ictw a,  tylko od 15 kop. '56

■mm

punkcie

aparta-

w  K.JOWIiZ.
Ś w ie żo  odn ow ion y, pierw szorzędny hotel polski w K ijow ie  w najruchliwszvm 

miasta, vis-a-vis miejskiej opery, liczący 120 w y kw in tn ie  i stylowi) umeblowanymi 

mentów i pokoi, hiwiatlo elektryczne, u^pda, bogata  czytelnia, W rite  and n a d  room, ka-

bihirdach, r e s ta u ra c ja ,  kuchnia jfF.Twszor/.ęd 1 ja ; usługa w zV  

,-ljfiy. |«owtz wiedeński na wszystkich pociągach, sam ochody i wszelko 
udogodnienia dla J. W . i ’]>. przyjezdnych. Hotel cieszy sic; szczególnym i względami J. W 

l ’p- ziemian'. W łaściciel  F r a n c is z e k  G o łą b e k .
■ M B B B H M B M H B B w i

wiarnia, olbrzym ia sala o 1 
, , no 

row a, tetetonr, v

4
— i i w "

P ie r w s z o r z ę d n y  w  R o s y i
T  e a t r - B io g r a l

>3 EXPRESS 66 K r e s z c z a t y k  AT? 25  
w p r o s t  p o c z ty .

6

T y lk o  3 dni: 4, 6 i 7 stycznia i q n  r. ' I o w y  w sp ania ły  program.

Słynna walka wszechświatowego championa Żbyszko-Cyganie-
o | | n 7 n  (p rzezw an ego g a u o y js k im  n ie d ź w ie d z ie m ) z  GAM Ą (lw e m  In d y i) , dn. to P n l A T lr n
W I v £ d  w rześn ia  1910 r. w  Londynie. ANTONIO FO S C A R IN I iszhiflicii: jow ie ifa ,  dram atę  ■ T O I u W c l "

nie na, słonie Dorożkarz! za miasto! (komiczno Karkołom­
n a  f i s  t l i  A  (komiczne). J E S  ENNA F L O R A  w  S T E R E O S K O P IE . K ro n ik a -G o u m o n d . najświeższe 
I I C  K a u a i l t o  now ości świata. P odczas  demonstrow. o b ra zó w  g r y w a  orkiestra, składająca  się z 30 osób.

M uzyka ilustruje treść obrazóić.
Początek seansów o godz. 12 w  dzieó. Następny program w sobotę d. 8 stycznia 1911 roku.

Pozostaie w ogra-iKżZonoj 
Ilości egzem Jtlarze K .  ] p o d i i o r s k . i e | o

? o  obu stronach
CIEŚNINY
Berin ga

Do nabyci? w AtifflSntstrasyi „O zifnn ika Kijowskiego*', Kreszczatyk 3 8 .
Cena: 2 rb., d la  p r e n u m s r a t b r ś w  „ D z ie n n ik a  K i jo w s k ie g o "  

1 r b .  5 0  k o p . PrzesyłL.& 55 kop.

Cyrk JJ-ci JttkitUych
(Gmach Cyrku Hippo-Palace). 20172 

Dziś nadzw yczajne  przedstawienie  w  3-eh oddzia­
łach. Ostatnie nowości. W y s t ę p y  znakomitej trupy 

, J a p o ń s k i o i ,  złożonej z- -sr-nb o«rb q
g. 8 i pót. Szczegó ły  w  program ach. W  c z w a r ­
tek dn. 6-go stycznia d w a  przedstaw lenia, w  p o łu d ­
nie po cenach zniżonych. Początek o godz. 2-ej po 
p d u d n .  U czestn iczy  trupa Japońska. B ilety  n aby­

wać. można.

|  W  Berdyczowie
0 0  dnia 15 stycznia (sobota) w  sali ratuszowej odbędzie się d o ro czn y!

t f f e l

na rzecz Berdycz. Rz. Kat. T-wa Dobroczynności.

P o ls k ie  T o w a r z y s t w o  G im n a s ty c z n e  dnia 6 stycznia
19U re k u

I) Zabawa dziecinna, choinka, jasełka, król 
ło w y.

Od g o d z in y  5 do g o d z in y  9 w ie c z o r e m .
migda-

2) Wieczornica sekcyi wioślarskiej.
Tańce od godziny io-ej.

6r

Jftaryi Konopnickiej
do

D O  S Ł Ó W

P O L O N E Z  E L E G I J N Y  
„ W  S T A R Y M  D W O R K U “  

m u z y k a  Z y g m u n t a  N O S K O W S K I E G O .
C ena kop. 40; z p rzesy łką  55 kop.

N O SK O W SK IEG O . = =

śpiewu z to w a rz y sz e ­
niem fortepianu

—  P O L O N E Z  E LEGIJNY
Na fortepian na 2 ręce. Cena k. 30 I Na skrzypce  z fortep. Cena k. 35

n .. 4  40 | Na w iolo n cze lę  „ „ 35
N A K Ł A D  L .  I D Z I K O W S K I E G O  w  KIJO W IE.

* K a ta lo g i n u t i k s ią ż e k  b e z p ła tn ie . — — — ■

S y n d y k a t  R o l n i c z y
Kijów , B u lw a rn a  .\» 9. T e le fo n  307.

S u n p n f n c f s i 4  mineralny i kostny, o zaw artości
kw asu fo sfo row e go  16— 20 proc

S a le trą  ch ilijsk ą  ° azotu
■ fbraeliunek w e d łu g  analizy Laboratorvum  Syndykatu . 20512

&sm 1

K L I O W S K I  O D D Z I A Ł

SJetersburskiego Międzynarodowego Banku 
Handlowego. jego Biuro

(K r e s z c z a t y k  15)
w y k o n y w a  od 3 stycznia r. b. w yp ła tę  kuponów  i pap ierów  w arto śc io ­
w y c h  następujących zastaw nych listów: B e s a ra b t tk o - T a u ry d z k ie g o .
W ile ń sk ie g o , D o ń sk ie g o , K ijo w s k ie g o , M o sk ie w s k ie g o , N iżn ie -  
no « o g ro d z k o  - S a m a r s k ie g o , P o łt . w s k ie g o , S .-P « ‘t e r s u u r -  
s k o - T u ls k le g o , C h a r k o w s k ie g o , T y l l is k ie g o , S z la c  te ck ie g o  
ziemskich B anków , Z ie m s k ie g o  Banku- C h e r s o ń s k ie j  g u b e rn i.,  
K re d y to w e g o  Z ie m s k ie g o  T o w a r z y s t w a  K r ó le s t w a  P o ls k ie ­
go , o b lig a c y i O d e sk ie g o  m ie js k ie g o  K re d y to w e g o  T o w a r z y s t ­
w a , M o s k ie w s k o - K ijo w s k o -W o ro n e z s k ie j i R ia : :a ń sk o -U ra t-  

s k ie j  drógi ż e la z n y c h .  58

L ł c y t a c y a
Qdbę«lzjB ?

nia dzi Honczarycha, 1 k "

z parową młocarnią.

£ż!i\vy°w * ma jątku*''" n U H U ^ C I  Ó IP O , bernii, lit>hskii- 
<jo  powiatu. |4  .7  14-gó s t y c z n ia  1911 r o k u . O g ie r  Arden z ate.-
tatem, 4 S  k o n i roi'>oczvi'h, 4 6  ź r e b ią t  j>,_> Ardcnie, 3 0  w o łó w  robn- 
czvch', 9 k r ó w , 4 6  c ie l i c  i 24  b y k i krzyżowane- po kn.wach holen­

derskich z Simemalerem.
N a rz ę d z ia  r o ln ic z e  .  .

O patrzeć można przed l ieytaeyą. S ta ry  a kolei w ąsko to ro w ej  C hm i 
nik, gdzie  zaw sze  można dostać koniisś 1 oezta i telegraf, Stara-Siniawa. 
D zierżaw ca  D. W iszniew ski.  20829

kosm etycznegolaaninei m asfejrtw arzy.
H aliny Adellieini pod dozor. lekarza.

Y llL u  ”  Institut de Beaute I 
ecoie Francaise crof. M m -
hQ9ll E y k icn .  pielęgn. twarzy, usuw. 
UGuli zmarsz., p iegów , w ą g r ó w ,  bro­
dawek, podwoju, podbród i p ry szcz i  
EM A LIO W A N IE t w a r z y .  MANI­
C U R E . Spec;, :al. pielęgn. w ło s ó w  
i p rzy w raca n ie  pierwot. kol. w ed łu g  
najnow. sposobów. FARBOW AN IE. 
W ŁO SÓ W . M ik o ła jo w s k a  17. 
Od II - I i od 5 7 . 20-79

Konie
miesięcznie, dziennie i na godziny do 
w ynajęcia . Moskiewska 17 m. 5. 32

B u c h a lte r
kontroler i  wieloletnią praktyką, na­
bytą w  p ierw szorzęd n y ch  admini- 
Btracyach. przy  n ajlepszych refe- 
rencyacli  poszukuje posady. P o śred­
nikom stosowne w ynagrodzenie . M o­
skiew ska  17 m. 5. Józef Nowicki. 51

OB

Drukarnia Polska K r e s z c z a t y k  3 8 .

T E L E F O N  1672.

I
Z a o p a t r z o n a  w  n a j­
n o w s z e  o z c io n k i {o r ­
n a m e n ty  o r a z  s p e -  
c y a ln e  m a s z y n y .

8 8 8 8 8 S 8 8 & 8 8 8

WSZELKIE ROBOTY W ZAKRES DRUKAR­
STWA WCHODZĄCE PRZYJMUJE -

BEZ POSBEOTIKO W
C e n y  u m ia rk o n ra n e . # 9 0 #

Do sprzedania nasienna kukurydza 
p ierw sza  produkc. oryginalna „ C z in -  
k w a t in o ”  po cenie  i  rb. za pud 
z workiem  loco  si. B ia ła-C erk iew , 
Z g ła s z a ć  się do Z a rz . Dóbr B ere-  
zlańsk' cli, por z. W o io u a rk a  gub xij- 

w  B ereznie. 20835

D r C z e m i a l i r T s ^ T o k 6' ”
S v f  wen., m o czoplc .(spec. kur. strict. 
niem. p i c ) .  W s z y st .  spec. spos. 
kur. Oddziel,  łóżka i r i 8 t

© ł y k a
gub. w ołyńskiej  

Prenum eratę i ogłoszenia  do

„Dzień. Kijowskiego"

Konie
BuhajUi

wierzchowe i zaprzę­
gowe.

rasy mwcj u- 
kraińskiej 

sprzedaje  Jan Drzew iecki,  maj. Strzy- 
żaków , st. kol., poczt., telegr. O r a ­
to  w, gu b  kijowskiej. >6155

Berdyczów
Prenumerat; I ogłoszenia

<o

„Dziennika Kijowskiego”
przrJmnjc

p. Michał Pobócha
u l. P r t s u t s t w lo u i ia ja  2 3 .

Jampol -Podolski
Prenum eratę  i ogłoszenia  do

„Dzień. Kijowskiego^
przyjmuje

p. W łodzialarz B lasiakierskl.! 

Tapicer \ dekorator
z W a r s z a w y .  U prasza  Sz. Publiczność 
o robotę. K a ra w a jo w s k a  ul. 35 m 2. 
G łęb ocki.  21008

p r z y jm u je

P>
wzmacnia żołądek

Dominik Rudkowski,^łagodnie przeczyszcza

Tnramśttó
Wyrobów

B * rc tn y c h Izaak Szwarcman”
„Największy iklg towarów U y s i w Ip : .

P A D Ó Ł
w p r o s t  g m a ­
c h u  k o n t r a k ­

to w eg o

59

Po zamknięciu rachunków rocznych, jak 
i w latach zeszłych, we wszystkich od­
działach została odłożona część towarów  
z sezonu ubiegłego do sprzedaży ze zniżką od J

Poleca:

Otwarta prenumerata na rok 1911  ̂
V ro k  istn ie n ia

Na postępowy dziennik kijowski
20899

Jedyne wieczorne pismo w  Kijowie.

O b sz e rn y  dzi aj informacyi m ie jscow ych, ogólno-rosyjskich i zagrani- 
cznycn. Codziennie nowości z ostatniej chwili.  Codziennie w łasn e  de­
pesze  z Petersburga, Moskwy, W a r s z a w y  i s tołecznych miast Europy.

Co do działu informacyjnego Pośl. Now.“ zawsze bvłv pierwszemi.

P R EN U M ER A T A  W YN O SI i
R o o zn  ■ S r b . ,  p ó łr o c z n ie  3  r b . ,  m iesi^ -o zn ie  5 0  ko p .

Kijów, Dumski plac 3. Hale T a rg o w e .L _ . J

Hygicna jamy ustnej i pieięgnacya zębów.
P oliczki, zapadnięte skutkiem  bruku trzon ow ych  

zębów , w yp róch n ia łych  lub w }Tw an ych: zielonawo-żólte 

dziu raw e przedn ie zęb}-, k iw ają ce  się w opuchniętych 

dziąsłach: n iew yra źn a  sep len iaw a m owa; og ó ln y  nędzny 

w y glą d , sp o w o d o w a n y  przez niedostateczne odżyw ian ie; 

a nadom iar w szystk ieg o  przykry- zapach  zg n ilizn y  z ust.._ 

O to , m niej w ięcej, w y g lą d  człow ieka, przed w cześ­

nie zestarza łego , zan ied b u jącego  sw oje  usta i zęby!

P rzy jm o w an y  przez nas pokarm  p o d lega  w jam ie 
ustnej w stępn ym  zm ianom  don iosłego  zn aczen ia.

T u ta j zostaje  on przedew szystkiem  n ależycie roz- 

d ro b io n y  (rozżutyi przez zęb y  w celu u łatw ienia d ostę­
pu rozm aitym  potrzebnym  do traw ien ia  .tokom, jak  śli­

nie, soku żo łąd ko w ego , żółci i t. p.

Z ły  stan zęb ów , sam przez się, pom im o n ajlep sze­

go  fu n keyo n ow an ia  w szystk ich  inn ych  n arząd ów , za ­

w sze od d ziaływ a w  w ysokim  stopniu ujem nie na traw ienie 

w skutek c iąg łego  podraż.nianiŁ błony śluzow ej prze­

w odu p o karm o w ego kaw ału mi jed zen ia, w y w o łu je  prze­

w lekłe k atary  żołądka i kiszek.

Ś l i n a ,  od której za leży  traw ienie skrobiu (kroch­

malu), za w a rte g o  w  pokarm ie, norm alnie p o w i n n a  
d z i a ł a ć  a l k a l i c z n i e .

D z i ą s ł a  p o w in n y b yć t w a r d e, ścisłe  o b legające 
szy jk i ^ębów i n i e b o 1 e s n e.

N a j g ł ó w n i e j s z y  m i w rogam i praw idłow ej d zia­

łaln ości ja m y  ustnej i trw ało ści zęb ów  s ą  r e s z t k i  
p o k a r m ó w  i p a s o r z y  t ti i c z e m i k r o b  y.

T e  ostatn ie, łatw o przen ikające w ustaw icznie 

otw ieran e usta z o taczającego  pow ietrza  i stale w p ro ­
w adzan e z pokarm em , zn ajdują w  resztkach  jedzen ia  

(przew ażnie m iędzy zębam i) dogodne podłoż.e i dzięki 

ciepłu i w ilgo ci ja m y  ustnej prędko się m nożą. O n e 

w y w o łu ją  gn icie  i rozkład  z tw orzen iem  kwasów-, ru j­

n ujących  s u b sta n c ję  zęb ó w , niem ile p achn ących  skład­

ników , osadzenie soli w apien nych  (kamień), a w n astęp ­

stw u opuchanie dziąseł, krw aw ien ie ich, k w a śn y  odczyn 

ślinw  M ikroby ch orobotw órcze w yw o iu ją  różn ego  ro ­

dzaju zapalenie b łony śluzow ej jam y ustnej i chorohy 

ogólne.

W yn ik a  stąd, że dla zabezpieczen ia  jam y ustnej 

od rozm aitego rodzaju cnorób, a zęb ów  od psucia nie- 
zbędnem  jest: t) u s u w a ć  s t a r a n n i e  z u s t  r e s z t k :  

p o k a r m ó w  i 2) n i s z c z  y  ć p r z e b y  yv aj ą c e t a  111 

g r z y b k i  i b a k t e r y  e.

Polecan e w różnym  czasie rozm aite p ł u k a n i a  

nic yyypełnity pokładanych w nich nadziei, gd yż if  je- 

d/iwe płukaniem  nie m ożna usunąć pozostałych (w ciś­

niętych) m iędzy zębam i resztek pokarm u i m ikrobów  

i 2) w szystk ie  wr m niejszej lub w iększej ilości zaw arte 

w nich składniki an tyseptyezn e albo za słabo działają, 
albo często  n ad w erężają  całość zęb ów  i błony- śluzow ej ust.

C zyszczen ie  zębów  p r o s z k a m i  za pom ocą szczo ­

teczki um ożliw ia w p raw dzie  w yd alan ie  resztek p o ka r­
m ów , m a jed n ak  tę w adę, że n ierozpuszczaln e m in eral­

ne składniki ^naprz. kredal ś c i e r a j ą  e m a l i ę  z ę b ó yv 

i sam e często pozostają  m iędzy zębam i, a składniki an- 

tysep tyczn e albo *ą  za  słabe, albo często  żrąco oddzia­

ły w a ją  na zęb y i błonę ,śluzow'ą.

P a s t y ,  dobrze p rzech ow yw u jące się w sw oich 
m etalow ych  tubkach, n a d a j ą  s i ę  d o s k o n a l e  do 

czyszczen ia  zęb ów , za pom ocą szczoteczki, ale ty lko  pod 

w arun kiem , żę skladiliki ich 1 sposób ich połączen ia za- 
d ośću czyn iają  w szystkim  w ym agan iom  hygieny

N a u k o w e  b a d a n i a  w y k a z a ł y ,  ż e  p a s t a  

do zęb ó w  _G i v a s a n “ , w y t w a r z a n a  p r z e z T  o w.  
A k c .  J. D.  R i e d e l  w B e r l i n i e ,  w yśm ien icie w y p eł­

n ia  sw o je  zadanie, gdyż:

1) P a s t a  „ G i v a s a n “ d z i a ł a  m o c n o  b a k -  

t e r y o b ó j c z o ,  jak  d ow iod ły  b akteryologiczn e d o św iad ­

czenia. ,.acn z

2) P a s t a  „ G i 

n i e  k w a s ó w ,  szkodliw ie d ziałających  na zęby i b ło ­

nę .śluzoyyą.

3) P a s t a  „ G i v as a n “ n i s z c z y  n i e  p r z y  i e 111- 

n y  z a p a c h  7 u s t ,  usuw ając pr/.yczynę je g o , a nie 

m askując g o  m ocno-pachnącem i dom ieszkam i.

4) P a s t a  „ G i v a s a n “ w z m a c n i a  d z i ą s ł a  

i orzeźw iająco  działa  na całą b łonę ślu zow ą ust.

5) P a s t a  „ G i v a s a n “ d o d a j e  z ę b o m  d o ­
s k o n a ł y  k o l o r  i p o ł y  s k , n i ?  p s uj ą c e m a l i i .

6 1 P a s t a  „ G i v a s a n “ m a  p r z y j e m n y  z a ­

p a c h  i s u b t e l n y  s m a k .

D zięki tym  w szystkim  zaletom  p a s t a  „ G i v a-  

s a n “ R i e d l a  o k a z u j e  s i ę  y y s p a n i ą ł y m  ś r o d ­

k i e m ,  w z u p e ł n o ś c i  o d p o w i a d a j ą c y m  n- y  m a- 

ganiom  h y g ie n y -  i e s t e t y k i ,  p rzy  p ie lę g n a c ji zęb ów  
i  ust.

Jak w y k a za ły  n ajn o w sze  badania, zarazki p odczas 

rozm aitych  epidem ii zo sta ją  przen oszon e i ro zp o w szech ­
niane nie ty le  p rzezjotaczające przedm ioty, ile przez o s o ­

by w y zd ra w ia ją ce  lub zd ro w e, które p r z e  w- aż  n i e  

w  u s t a c h  m ogą p rzech o w y w a ć  w  stanie ż y — ym i z ja ­
dliw ym  b ak terye  b ło n ic ; , duru b rzuszn ego, ch olery  i t. p.

C od zien n e i staran ne czyszczen ie  zęb ów  p a s t ą  

„ G i v  a s  a 11“ R i e d l a  dzięki silnem u b ak te ry o b ó jczt- 
mu działaniu okazuje się Yiie tylko o s o b i ś c i e  o- 

c h ł o n n y m ,  lecz i a n t y e p i d e m i c z n  y  111 ś r o d ­

k i e m .

GIVASAN RIEDLA
(  LVa zukz zastrzeżona prayrem .}

P A S T A  D O  Z Ę B Ó W  
i r o m i t y c ł n o  - d e z y n f e k c y j n a .
T O  W .  A K C .  J .  O.  R I E O K L .  B E R L I N .



D Z I E N N I K K I J O W S K I

R o k  o so bliw y  przeżył n asz  Naród.
Ż e g n a n y  sm utnem i r e f le k s ja m i zlożecze- 

niam i niem al, p rzy szed ł n a  Z iem ię P olską  rok  

19 1  o  s tro jn y  w  n ajpiękn iejsze b a rw y  p rzeszło ­

ści. T r z y  w ie lk ie  w sp om nien ia  przynióął ze so ­

b ą, prom ien iał m ajestatem  S ztuki, W ielk o ści, 

Z w y c ię s tw a .

P o  roku S ło w a c k ie g o  przj szedł ro k  G ru n ­

w aldu, rok S zo p en a , rok K a zim ierza  W ie lk ieg o .

D u sza  polska u jrza ła  n ajp iękn iejszą  sw ą 

postać v, tem zw iercia d le , ja k ie  je j  gen iu sz n*i- 

strza  w tajem niczej krain ie  ton ów  zostaw ił, w  

skupieniu ducha u czciła  pam ięć W ie lk ie g o  P o l­

ski b udow n iczego; a tak o czyszczo n y  w  o b co ­

w an iu  z pięknem  sam em , p o krzep io n y  d o tk n ię­

ciem  m ajestatu K a zim ie rzo w eg o  ru szy ł naród w  

lipcu do staro Jaw nej k ró ló w  sto licy  św ięcić  

w  zastęp ie n iep rzejrzan ym  zw y cię stw o  Jagieł- 

ło w e.

W  takt d zw on u  k ró le w sk ie g o  n a  w ieży  

w a w elsk ie j biło serce zeb ran ych  w  K ra k o w ie , 

ja k  P o lsk a  d łu ga  i szeroka  chciw em  uchem ła ­

p iących  każde echo dni pam iętnych.
N a duszę N arodu padł cień w ielk o ści, nie­

w id zialn y  z io ty  r ó g  g ra ł mu hym n z w y c.ę stw a .

„W ielkości, komu nazwę tw ą przydano, 
„Ten tęgich sił dobyw a w  sobie moce 
„I duszą trwa w itlekro c powołaną 
„Św iecącą w  długie narodowe noce...

P o śn ie  św ietlan ym  p rzy szło  okrutne 

przebudzenie.

P o dniach u ro c z y st jc h  p o w ró ciła  tem d o t­

k liw sza  proza dnia p o w szed n iego:

„Domek mały, c h a t a  skąpa 
„Polska, swoi, własne łzy 
„W łasne trwogi, zbrodnie, sny 
„W łasne Drudy ,  pcalość, k ła m ..

B o  rok 19 10  n iety łk o  odebrał P o lsce  tyle 

dusz szlach etn ych , n ietyłko  w ykreślił z g ro n a  

ży ją cych  n ajw ięk szą  polkę E lizę .O rzeszkow ą, 

M aryę K on o p n icką , P iotra  W a w rz y n ia k a , Ma- 

r y a n a  G a w alew icza , M a d e jsk ie g o , F a le n sk ieg o , 

P o p o w sk ie g o . N iety łko  tej p rzestro g i n ie szczę­

dził nam  ro k  u b iegły , że w szy stk o  co  je st Judz­

kie, w ieczn e nie je st, że sp ołeczeń stw o, które z 

ży w y m i n aprzód iść p ragn ie , inusi n ieustannie 

n o w e w y tw a rza ć  siły , n ow e d a w a ć  św iatu  w a r­

tości, n o w ych  pod broń p o w o ływ a ć  b o jo w ­

n ików .

N ajb oleśn iejsze przypom nienie spadło n a  

n as 2 tej stro n y, z której najm niej go śm y  się 

sp od ziew ali. Z  Jasnej G ó r y  padł piorun  n a j­

stra szn ie jszy  a z ło w ro g ie  je g o  św ia tło  w y k r y ­

ło  zb rodn ie, od k tórych  rum ieńcem  w styd u  z a ­

pło n ęła  tw a rz k ażd ego  polaka...

Jak g d y b y  n i e d o ś ć  b yło  nam  brudów , ro z­

mazy w a n ycli w re w e ia cy a ch  szp ie g ó w  1 proce­

sach  sk an d a liczn ych , jak- g d y b y  n iedość d o b it­

ne b y ły  te p rzyp om n ien ia  egoizm u, samów oli i 

sh iża lstw a , jak ie  w  każdej sp ra w ie  bezczelnie 

w y ch y la ło  g ło w ę , szyd ząc  z uczuć i p ragn ień  
zb io ro w y c h .

N iedość d ośw iad czeń  d o tk liw ych , które w  

każdej d zieln icy  sp ad a ły  n a  n aszą  g ło w ę , jak 

n aig ra w an ie  się nad w spom nien iam i św ięcone- 

mi tak u roczyście...

N iedość —  po G ru n w ald zie  —  g ro zy  

n ieu stan n ej w y w ła szczen ia  i zaprzep aszczen ia  

ziem i polskiej w  R y d z y n i e ,—  n iedość k o r­

n ych  ośw iad czeń , że potom kow ie ryc e rzy  Ja- 

g ie łło w ych . „ s to ją  u  w r ó tu rząd u  pruskiego!

P o  lo e zn ie j' w ie lk iego  zd o b y w c y  R u si n ie­
dość strza łó w  m orderczych  n a  w szech n icy  

lw o w sk ie j, n iedość podtych o szczerstw  Z u lin a , 

ani w yo d ręb n ien ia  C h ełm szczyzn y, ani n ow ych  
k a g a ń c ó w  polskich  w  projektow an em  ziem stw ie, 

an f te g o  szy d erstw a , że n aw et w  kościele w 

K o w a lu  n ie m ógł ostać się pom nik W ie lk ieg o  
K ró la .

W ię c  jeszcze  tej hańby n arod ow i b ra k o ­

w a ło , abj- sam  m usiał przyzn ać, że w ielkim  nie 

sp ro sta ł hastom , że za p o w ied zia n e go  m iliona na 
„D a r  G ru n w a ld zk i" nie zebrał, że  z  g ro źn y ch  

zm ian , jak ie  się w  m asach żyd o w sk ich  K r ó ­

le s tw a  d o k o n yw a ły , sp ra w y  sobie n ie zd aw ął, 

że stan ął w o b ec  nich bezradn ie, zn ien acka  z a ­

skoczon y!

Jak  g d y b y  m ściw e lo sy  p o w eto w a ć usilo- 
w a ły  l  ażde zia rn o  sło d y czy , a splam ić w szy st­

kie w sp om n ien ia, lub poczuciem  b ezsilnośći w y ­

trzebić!

I z tej przep aści, dzielącej m yśl i p ra­

gn ien ia  narodu od je g o  rz ę c z y w :stości, z tra g i­

czne j otch łan i ro zw ierają ce j się m iędzy je g o  

m arzeniem  a je g o  w-olą ro zleg a  się ów  chór 

złorzeczeń  i przekleń stw , sp ad ających  n a g ło w ę  

o d ch o d zą cego  roku , stam tąd p łynie ję k  N arodu, 

p o  długiej pokucie i łatach  h iła czy ch  tę sk n ią ­

ce g o  do w ła s jieg o  dom u, 00 w łasn ej „ż y w e j 
P o lsk i" .

N a  p rogu  k ażd ego  rok u  szukam y p o krze­

pienia. P ytam y: za li kiedy będziem  m ieli „le 

że i dach  n ad  sw o ją  g łó w ą " ?

N iem asz od p o w ieazi n a  to  pytan ie n a  

„p rzestrzen i trag iczn ej fo k u  19*0 . B ard zo  m ało  

takich pokrzepień  daje  narodom  historya.

C zy ż  n ie dość, je ś li n a s  o b d arza  taką  spu­

ścizną, ja k ą  św ięciliśm y w  roku  ubiegłym ? 

C zy ż  n ie dość te g o , że nć.rodom  m arzycielskim , 

a nie w ytrw a łym , n arodom , ogląd ającym  się  

zn aczu ie  rzadziej n a  siebie n iż  p o za  siebie, 

przypom in a, g d zie  le ż y  ro zw iąza n ie  z a g ż d k i ic h  

losu? .

R o iło  się od takich  p rzypom n ień  w tym  

roku. I ch w ata  m in ion a, i hańb t p rzeżyw a n a , 

w ie lk o ść  c z y n ó w  d ok on an ych  i  małoduszność, 
w sp ó łczesn ych  —  w szystk o  się sp rzy sięg ło  n a

to, aby n aro d o w i uprzytom n ić jak n;i|<lotkl 

w iej, n ajbo leśn ie j, że nikt inny, ty lko  on jest 

źródłem  dram atu, że n ikt in n y, jen o  on jest 

sp ra w cą  w łasn eg o  losu.

T o  nit jest pokrzep ien ie dla słabych; lecz 

dla w szystk ieg o , c o  zd ro w e i silne, eo zdolne 

d o ży c ia  i tw órczej p ra cy , co w alki się n ie lę ­
k a  i w  zw y c ię s tw o  w ierzy , jest to w skazan ie, 

je s t to zn ak —  ,

„Z w yciężę na tej ziemi 
„Z tej ziemi państwo wskrzeszę.

Idem.

Krach
„N. Fr. Presse" donosi z Berlina, że wieści 

nadchodzące tam z Poznania wskazują na osłabienie 
pruskiej polityki osadniczej, skierowanej przeciw  
polakom. Kom isya kolonizaeyjna częściow o zaw ie­
sza sw e czynności i zaczyna w ydalać urzędników.

Dziennik „Post" pisze, Ze dzieje się to z po­
wodu braku ziemi do kolonizowania. Komisya ko- 
tonizacyjna rozw iązuje powoli sw e czynności. Już 
przedtem w ydalić ona musiała kilku urzędników, 
a na wiosnę usunęła była 20 zarządców  dóbr.

Biura pom iarów mają roboty ledw ie na kilka 
tygodi.i jeszcze.

„Post" skonstatowawszy te fakty, bierze z nich 
asm ipt do wt zv-ania j ządu, by przeprowadził usta­
w ę wyw łaszo/ającą 'akn-jkrótszym  czasie.

K s l ą z k
L e s z e k  K o n o p a c k i .  Na K tym skiem  

w ybrzeżu  —  pam iętnik p o etycki (ze w stępem  o 
n ow ym  stylu  w poezyi). G . G eb eth n er i S -ka . 
K ra k ó w  i o  10.

M łody poeta, k tó ry  wmaz z innym i kijo- 
w tanam i w ystą p ił poraź p ierw szy  n a w id ow n ię 
literacką w  n o w o ro czn ik u  „F .óżnym i S z la k i" , 
w yp u ścił n astępn ie w  św ia t „P o e zy e "  (K raków  
1907), św ia d czą ce  o g łęb szych  in ten cyach  a rty ­
styczn ych , ob ecn ie  o g ło s ił drukiem  pam iętnik 
z pobj tu w  K rym ie , p o przed zon y przedm ow ą, 
u łatw iającą  w n ikn ięcie  do w n ętrza  k o n c e p c ji 
po etyckich  i zrozum ienie m etody tw órczej autora.

Już p ierw sze „ P o e z y e " , n ie kuszące się j e ­
dyn ie o w y ła w ia n ie  u n oszących  się w atm osferze 
p ie rw ia stk ó w  n a stro jo w y ch , o sty lizacyę  naj- 
bai dziej zu ży tych  uogólnień, ukazują oblicze 
duchow e m onisty p an teistyczn ego, św iado m ego 
d ró g  w sp ółczesn ej e irp iryo -k rytyczn ej m yśli fi­
lozoficznej, dla której ciało  i duch są ty lk o  a- 
trybutam i jed n ej i tej sam ej su b sta n c ji, ma- 
te ry a ln y  św iat cie lesn y i n iem ateryaln y  św iat 
d u ch o w y tw o rzą  w szech o ga rn ia ją cy , n iero zer­
w a ln y  w szech św iat.

Bezmiarem i w iecznością jest otchłań W szechświata 
I w  jedność tajęmtuuzą duszę z ciałem splata,
A  ludziom czyż się wiecznie będzie wydaw ało,
Z e jako dwaj w rogow ie są dusza i ciało?

0  głębio podświadom a w  przepaściach człow iekr 
T w ó j w ir bezw iedzy skrytej od w iedzy ucieka; 
T w ój duch jest nepół ciałem  i ciało w p ó ł duchem, 
L w szystko połączone m iłości łańcuchem.
y  szczytu zaś rozm yślań— tam „Ja" patrzy blade 
W  ziem skich pr e"lisn fctfbarwną i sZOfnfią kaskadę; 
W  sreb rzysta  1 jej zw ierciadle widzi ciągle siebie
1 m arzy o Ziednaniu— o ziemi tej Niebie.
W  tem Niebie w szelka wieczność i B óg i anioły,
W  ” 'em ziemi kwi ;tne raje i bólu padoły, 
l m iłość Duszy z C iałem — tak ziemska i  'święta—  
Prumk nna i skrzydlata, od ślepców  przeklęta.
Przi czueie głuche szepcze, żć dzień przyjdzie słońca
I znikną czarne m ury w  światłości bez końca.

W  śm iałych  pom ysłach  i za kro jo n ych  na 
szerszą  skalę  ob razach , m ając na usługi d rg a ­
jącą ży-ciem i b a rw n ą  w yo b raźn ię , p ragn ie  p o e­
tą  odm alow ać szarzyzn ę dni pow szedn ich , w  
zw ierciad łach  d u szy  przem ien iającą się n a  cu­
d ow n e odbicia, w  słow ie, „ ja k  m o rze-głęb o- 
kiem  tajniki Ś w ia ta  i Ż y c ia  o d tw o rzyć, n a  ję  
zyk  śp ie w n y ch  m etafor przełożyć W ie d z y  su ro ­
w o ść" i p o kazać „jak  sztuki za rzew ie  w  B ytu  
poinroki, gdzie w ‘edza nić nie w ie— n ieść m oże 
św ia tło  i ro zp raszać  ciem n o ść". Mimo, iż  czyn  
a rty styczn y , zn ajd u jący  w y ra z  w  tych  p ie rw ­
szych utw orach, n ie od p ow iad a częstokroć w y ­
pow iedzian ym  pragn ien iom  autora, a n ie je­
d n okrotn ie też i elem entarnym  w ym ogom  
artystyczn ym  („\V io sn a „, „ W  m iejskim  ogro- 
dzif “ )-— jed n ak  obtitość treści m yślow ej, szcze­
rość w rażeń  i uczuć, p raw dziw o ść przeżyć w y  
różniają  korzystnie ten tomik poezyi z pośród 
ogrom n ej ilośęi w czasach dzisiejszych  u tw orów , 
k tórych  forma <łapr<•wadzoiyt d,-> w yso k ie j  d o ­
skon ałości osłania n ajdoskonalszą  próżn ie w e ­
w nętrzną.

C óż n o w eg o  jgj-zy ■•esi zbiorek „N kryiu- 
skiem  w y b rzeżu ":’ S z e re g  ulouiycif- obrazków 
dość b arw n ych , k reślon ych  rytmem przeważ 1 
sw ob od n ym , n iestrófiezn ym , sta n o w ią cy  cii fra ­
gm en ty pam iętnika, k tóry  rzecz b iorąc a p r i o ­
r i  o g ó ln ie jsze g o  zn aczen ia, ja k b y  się zdaw ało, 
posiadać n ie m oże. C ó ż w ięc każe je  og łaszać 
drukiem ? Z  n ieco p reten syo n aln ej przedm owy, 
o b jaśn iającej inten eye autora, d ow iadu jem y się 
o teo ryi m alo w an ia  k ra jo b ra zó w  zapom oeą 
„w so ó lrzęd n ych  p o d m io to w ych "; m ają to hyc 
w s z js tk ie  te d rg n ien ia  czuc iow o-uczuciow o-ru- 
chow e, które bardzo zn am ien nie to w a rzyszą  o d ­
bieran iu  siln ie jszych  w rażeń  od p rzyro d y  i z a ­
b arw iają  te n  łub inn y rak ątek  w  in d y w id u aln y , 
a przytem  o g ó 'n ie  zrozum iały sp osób . W y ch o d zi 
tu autor Znów z zało żen ia  pierw otn ej, za sa d n i­
czej, su b stan eyaln ej jed n o śc i podm iotu i przed­
miotu, czło w ieka  i św ia ta , które w tó rn e d o ­
św ia d czen ie  rozszczep ia  n a d w a pozorn e byty 
a  k tó re  w ciąż, dążą ku sobie. Z a sa d a  zw iązku  
podm iotu i przedm iotu, określon a  przez autora 
w  n ied aw n o o g ło szo n ych  szkicach  biopsycholo- 
g iczn ych  p. t. „K ró le stw o  ziem i" p o lega  na 
z w r o t n e j  k o r r e l a c y i  (zw rotnej ciągłości); 
analizu jąc n ajbliższe oto czen ie  czło w ieka  p rzy ­
chodzi do w n iosku , że w p ływ  otoczen ia  n a  
aźń jest za w sze  sw o isty , n ieodłączn y i ty p o w i­

d ia  przebiegu  każd ego  afektu, każdej n am iętno­
ści, że  przeto p i e r w ’ a s t k i  n a p o z ó r  c z y  
s t o  s u b j e k f y w n e  m o ż n a  o d n a l e ż  
w  p r z y r  o d  z i e  (jak rów n ież rzecz  to dobrze 
zn an a — oierw iastkj p rzyro d y  w  w y o b ra źn i pod­
m iotu ). W  przedm ow ie do „K ry m sk ie g o  wy­
brzeża" autor nie ro zw ija ją c  sw ych  twierdzeń, 
szczegółow o, w p ro st opiera się na istnieniu ta ­
k ie g o  zv. iązku i p o w iad a, ż e  w p ro w a d zen ie  e le ­
m entu sp ecyficzn ie  w zru szen io w eg o  d o opisu 
p rzyro d y , dodaje rr.u św ieżo ści m ocy i życia 
nóW ego. „Przedm iot}* i z jaw isk a  n a tu r y —  m ów i 
autor —  m ają sw ó j o k reślo n y  zeskład w  aper- 
cep cyi ludzkiej, zw a n y  popularn ie w y r a z e m .  
T e n  w łaśn ie  w yra z  decyduje często kroć o w r a ­
żeniu piękna, m ocy i t. p. Jeśli poeta  o p is o tw

maiujc przedmiot, „ ja k o  ta k i" , liczy on tein sa ­
mem, że czytelnik  w ie  doskon ale, Sb zacz jest, 
ja k  w yg lą d a , jak  się zm ienia— w  ciągu jed n ak  
w ie io w ie czn eg o  u żyw a n ia  n a zw y  przedm iotów  
starły  się m ocno i dziś za zw y c za j czytan ie  prze*, 
c iętn ego  poem atu żadnych o so b liw ych  w idzeń 
w  czytelniku nie rodzi. Inaczej będzie rz tc z  wy­
g lą d ała , je ś li an alityczn ym  sp osob em  Dodam y 
przedm iot ro zło żo n y  ju ż  n a sw e elem enty ps\ 
clnczne, z uw zględnien iem  w ięc w szystkich  „su- 
b je k ty w n jc h "  przybliżeń, oddaleń, oczekiw ań  
i t. p., które w ła m ie  stan ow ią  ow e w zm ian ko­
w a n e sp ólrzędn e podm iotow e. W  ten sp osób 
nie apeluję się do intellęktu  bezpośrednio, lec?,- 
do w szystk ich  je g o  w sp ó lto w a rzyszó w  w  sp ra ­
w ie w yo b ra żen ia " .

W  w yn ik u  ostatecznym  w idzim y iż w y ­
zn an ia  autora d otyczą  pew nej m etody tw órczej, 
zasto so w an ia  p ew n ych  środków  a rtystyczn ych , 
za  pom ocą k tó n  ch to sp ecyficzne odczuw an ie 
przyrody m a się uzew n ętrzn ić w  utw orze p o e­
tyckim , aby m ogło udzielić się od b iorcy  t. j. 
czyteln ikow i. rudno zap rzeczyć, że te o re ty ­
czn a  w arto ść rozp raw k i o n ow ym  stylu  (w p o ­
zy ty w n e j sw ej części! prze ćjfższa ^  w iele w a r­
tość p ra ktyczn ego  urzeczy istnw nir idei a r ty ­
stycznej, ale trudno też nie przyzn ać, że p. L . 
K< inopackiem u w  p ew n ych  in tp resjach , przv z a ­
sto sow an iu  w yka za n ej przez siebie m etody m a­
l o w a n i  krajobrazu , udało "się odsłonić głąb  
w sp ó łżyc ia  p rzyro d y  i człow ieka.

Z a zn a c za ją c  zu oełn ą  n iew sp ó łm iern o sć  p ło­
d ów  uzdolnienia p o etyck iego  z natchnieniem  
tw órczem  gen ju sza , m ożna zestaw ić  dany 
pam iętnik „ Z  K rym sk ieg o  w y b rze ża "  z „ S o n e ­
tam i K rym sk im i".

W  ostatnich  zn ajdziem y szereg  ■ rem ini­
s c e n c ji  h isto ryczn ych , przypom n ień  osobisto- 
bic graficzn ych , słowem  całą  d ow oln ość czło w ie­
ka o pew nej przeszłości, pew nej kulturze i w y ­
kształceniu— w drugim  nie za w sze  szczęśliw ie 
odtw orzon ą strugę zw ro tn ych  przem ian, p ły ­
n ącą ze św ia ta  w  duszę i zn ów  z niej w y tr y ­
skającą  n azew n ątrz.

S zko d a, iż b o gatszą  skalą w rażeń  nie m ie­
ni się zb iorek  autora, szkoda, że tylko w  ści­
słym  zakresie  grom adził sp ostrzeżen ia, że niem a 
tam  ani' g r o z y  burz p io ru n ow ych  w  górach  
czy  na m orzu, jak ich ś ży w io łó w , la só w  i po ło­
nin, dzikich gó rsk ich  pustkow i —  że takie to 
ciep larn ian e— ja k  ten bodaj n ie czy  n ajp iękn iej­
szy w  pam iętniku obrazek pastelow y:

,Jakże mi jesi pamiętna ta cicha altanka,
„Gdziem po jasnej nad morzem godzinie poranka 
„K rył się co dnia, by wchłaniać pieszczotne zapachy 
„Rozkw itających laurów. Z d ała— niby blachy 
„Złocistym  św iecą żarem ogrodu aleje,
„T u —jak błogo! Słoneczko cień zielony sieje,
„W  ręku książka rozwarta, co serce weseli 
„I snem krysztalnytn łudzi— to jest boski Shelley 
„Czasam i w zrok oderw ę i spojrzę przez krzew y 
„Za siebie: tam róż bójne, pachnące zasiewy,
„A  dalej niby kępy b łyszczące— bukszpany,
„ A  d a h j fronton domu w  fioletach skąpany:
„T o są kw iecia glicynii słodkowonne grona 
„I znów czytam strofy „Epipsychidiona".

Z. M.

Prowokator studentem.
Na uniwersytet w  L ićge za p isił się niej&ki 

p. B olesław  de Brodsky. Federacya zjednoczonych 
studentów liberalnych i federacya studentów de­
m okratycznych i wolnorayślnych zaprotestow ały 
przeciw ko temu n ow en n  koledze, który, w edług 
ich inform acyi, jest agentem prowokatorem .

B. de B io d sky w ystosow ał do redakcyi bruk­
selskiego „Soir" list, w którym  oświadcza, że ma 
dopiero lat 22, i że fim kcye sw oje „w ykonyw ał o- 
tw arcie". „Soir'1 tłóm aczy to oświadczenie w  ter 
sposób, że p B rodsky przyznaje się, że był człon­
kiem pobcyi, przeczył tylko temu, jakoby był pro­
wokatorem. List p. Brodzkiego kończy się ośw iad­
czeniem, że już nie jest w  policyi, ale, że jej nie 
zdradzi i T.e pozostanie „nieprzejednanym wrogiem  
t. zw. rewoluc.yónistów rosyjskich".

W  odpowiedzi „Soir" cytuje ustęp ze spra­
wozdania Durrtf! rosyjskiej z dnia 24 lutego 0̂09 
r., na którem to posiedzeniu deputowany Pokrow- 
skij m ówił co następuje: Na wiosnę 1906 r., agent 
prow okacyjny Bolesław' Brodzkt z wiedzą pułko­
wnika Szew iakow a, szefa ochrany warszawskiej, 
przyw iózł z Krak >Wa 100 pudów  publikacyi rew o­
lucyjnych. Władze- graniczne, nie wiedząc, że Brodz- 
ki był agentem tajuyj popcyi, aresztow ały go i od­
dały do d ysp ozycji sędziego śledczego. Sąd miał 
się tą spraw ą zając

„A le  szef żandarm eryi politycznej Zaw arnic- 
kij interweniował na korzyść B rodzkiego u proku­
ratora Nahokowa. Na rozkaz tegoż B rodzki zostął 
natychmiast w ypuszczony." „So ir" dodaje, że p. 
Burcew  zna dobrze przeszłość studenta-polieyanta 
i nadesłał mu inform acye o tym przedm iocie na 
trzynastu stronicach.

KRONIKA f"K0«VffNeVOlRALNA.
fZ  piam i o,i Tctyrespo,cdOiivUf)

— Narada w  kwesty! serwitutów. N a
w .ć o se k  posła  do R a d y  P ań stw a, Jan a  hr. Oii- 
zara  z K isić lin a , odbędzie się w  łucldem  T o w . 
rolniczem  d n i a  7 - g . d  s t y c z n i a  1 9 1 1  r. 
o godzin ie 6Y2 w iecz. w lokalu T o w a rz y stw a  
n ad zw yczajn e w aln e z iro m a d zen ie  człon ków , 
celem w ysłu ch an ia  referatu  hr. O lizara  w  sp ra ­
w ie projektu  praw odaW e/.ćgo o zniesieniu  ser­
w itutów .

O so b j', chcące w zią ć  udział w  zam ierzonym  
zebraniu i p rzyczyn ić  się do dokład n ego  o św ie ­
tlen ia  tej w ielce  zaw iłe j sp ra w y, p roszo n e są  
o detaliczn e zL adanie, p odług tabeli n ad aw czych , 
ob ciążających  ich m ajątki ser}vitutów , a to 
g w o li dostarczenia ścisłych  w  T  m przedm iocie 
inform acyi.

— Rozszerzenie działalności Stowarzy­
szenia rolniczego. D n i a  5 - g o  s t y c z n i a  
1 9 1 1  r. o godz. 12-tej, w lokalu  zarządu ziem ­
sk iego  w e  W ł o d z i m i e r z u  W o ł y ń s k i m  
odbędzie się w aln e zgrom adzen ie czło n ków  w ło ­
dzim ierskiego S to w a rzy sze n ia  ro ln iczego . P ro - 
grani zajęć obejm uje o r g a n iz a c ję  sekcyi g le b o ­
zn a w cze j i h od o w li inw 'entarza, do tej pory 
bow iem  p rzy  S to w a rzysze n iu  fu n keyo n ów ał ty lko  
sy n d y k a t h an d low y.

— Konutnikacya. —  M iędzy R ożyszczam i, 
Ł uckiem  i D ubnem  zaczął k u rso w ać „omnibus' 
autom obilow y, P rzedsiębiorcy —  żyd zi. M iejsc 
w  opm ibusie 3 0 . A? Y» - R.

gez maski.

Ska rżą  się w szv scv ,  ale skarż:! rnzmHieio.' 
P od czas  bowiem, g d v  o r g a n c  „suirośwwckie"- 

typ u  „R iecz i"  wołają: dusim y się; J p ' natomiast 

o r g a n y  najm odniejsze" o b a w i ę  „ S w ic ta "  i 

„N o w eg o  W rem ien i"  doradzają „p op ra w ę" 

w  postaci Hardziej m ę s k i e g o  zaciągnięcia  

sznurka.
Sądzę, że to ostatnie życzenie ma w ie l­

kie szanse zw ybięstw a, bo leży w duchu lej 

Właśnie polityki, która obecnie — „jest" i pole­

g a  na sztuc7.nem powiększaniu „zewnętrznej" 

powierzchni g io w y  i na m onstrualnein spętaniu 

tak zw a n ych  inzio.

Jest to „co ś"  w  rodzaju strojnej damy 

współczesnej: —  na g ło w ie  fura siana, na  fu­

rze siana przerastająca  w szelką  miarę, a więc 

wiatrom  podległa  strzecha, a n ogi —  zw ią ­

zane...

K to  zaś chce wiedzieć, co s tw o rzy  taka 

polit- ka  najm odniejsza, niechaj sobie w yob razi  

strojną inatronę v. spółczesną... nie posiadającą 

r ó w n o w a g i  ani w gło w ie  ani w  nogach -

.y pracy.

Czarny Jegomość.
_ h S

O  Q N I K A.

K a l e n d a r z y k .

Dziś 4 (17) T y tu s a  B.
Jutro 5 (18) T e le s fo ra .

W s c h ó d  słońca godz. 7 rr 59 
Z a ch ó d  słońca godz. 4 m. i 3 
D łu go ść  dnia godz. 8 m 19

K a l e n d a r z y k  H i s t o r y c z n y .

4  (17) s t y c z n ia .
1649 roku. J an K azim ierz z uoniu W a ­

zó w  k o ro n o w an y  w K ra k o w ie  przez prym asa 
M acieja  Ł u b ień sk ieg o .

„Po śmierci W ł a d y s ł a w a  IV  ^mówi Juljan B a r­
toszew icz)  dostała  P o lska  króla saskiego, jak ich  
często niebo zsv ła  w  gn iew ie  sw oim  ab y  ukarał 
narody". C z ło w ie k  o charakterze  nuęKiin a nie- 
sp ok o w y m , m śc iw y  a lub iący  intrygi, niczem się 
z a ją ć 'n ie  potrafił, w szy stk o  go  nudziło. B y ł  z  ko ­
lei generałem , książęcitm , admirałem, jezuitą, k a r­
dynałem , podróżnikiem  i k r ó ’ em, a sprzykrzyw szy, 
sobie iron polski osiadł w e  F rancyi.  D w ie  miał 
cechy, które go n igdy nie opuszczały:  o d w ażn y  był 
w  boju 1 w ie lc e  pobożny.

Jak to  b yfo  do przew idzen ia, op ró cz 

sst." żaden  Organ- p ra sy  ro sy jsk ie j z u bies :go  
rojtu nie je st za d o w o lo n y...

*

kom:-vi 00 HŁrjnwv n o u y c i  kol ei  
gubernii wołyńskiej, hr. 1’ . Coiorum  3  
ski, będzie referow ał projekt kolei Zm ierzynka-
Ciielm. ,

—  T e le f o n y  w  Z w in o g - ó d c e .  W iaścicieł
sieci telefonicznej w  C zerkasach p. Iw ano w  
wniósł  do gubern ato ra  projekt urządzania na 
t\ch sani\. ch w arun kach  sieci w Z w in o g ró d c e .  
Z w i n o g r ó d z k a  rada  miejska zgodzi ła  się na  od ­
danie mu koncesvi.  G u b ern a tor  ctidał  projekt 
na rozpatrzerlre w \dzialu  b udow lan ego  guber- 
n ialnego zarządu.

— W sprawie przyłączenia Szuiaw- 
szczyzny. M ieszkańcy przedmieścia Szulaw - 
szc vzn v (lewej stron y S zu law k ił  w ysto so w ali  
do gu bern ato ra  prośbę o pi-/.yłaczc..ie ic!t ilzici- 
n icv do miasta K ijo w a ,  motywujifo sw e p o da­
nie brakiem najpiei wc.t:n'ejsz\-ch urządzeń miej­
skich i dozoru policyjnego. G ub ernator  prośbę 
po w yższą  przesłał na rozpatrzenie kijowskiej 
rad v  m iejlkięj, policmajstrowi zaś  polecił z o r ­
gan izo w ać  n ależycie  ochronę policyjną.

— Crganiżacya walki z epidemią. Trzv-
bvł do K i jo w a  d e le g o w a n y  prżgz francuskie* 
m iirsterjm m  sp raw  wewnętrzn\'c'n d-r Ch. Bu- 
i^ard, dla zaznajom ienia  się ze środkami i walki 
z cholerą, sto sow an ym i w  R o syi .  Orgtuii.zac-e 
walk i  z cholerą za in ieyo n o w a n o  w obawi- 
epidemia ta może być przeniesiona do 1? 
z W ło c h  przez A lp y .  W c zo r a j  delegatotA  
B urczak udzield w  zarządzie miejskim potrze­
bnych w sk azó w ek , dziś ma on obejrzeć w o d o ­
ciągi, szpitale m iejscowe, s t a c ję  sanitarną, ka- 
ha liza crę .  O p ró c z  tego  przcdstaw  ciele zarządu 
miejskiego mają mu udzielić p o g lą d o w o  w y ja ­
śnień, w jaki sposób zarazki, cholery  przedo­
stały  się-jz pól i r y g a c y jn y c h  do Dniepru.

— W e p r a w ie  w y b o r ó w .  R i jo w s k i '  z a ­
rząd gu bern ia ln y  do sp raw  gospodarki miej­
skiej dotychczas  jeszcze nie zaczął ro zp a tryw a ć  
skarg i zażaleń w yb o rc zy ch ,  odkładając za tw ier­
dzenie procedury w ybo rczej  do 7 -  -8  stycznia. 
O b ecn ie  o d b yw a  się spraw dzanie  praw  w y b o r ­
czych niektórych w y b o rc ó w  \v[ cyrk. łukiano- 
wieckiin i iybedzkint przez przedstawicieli  po li­
cyi. Niektóre skarg i  w ybo rcze,  jak  skarga  na 
w y b o r y  z Łukianów ki,  są tego  rodzaju treść : 
iż autorom ich grozi odpowiedzialność są d ow a
0 po tw a rz. P o  u pływ ie  terminu składania, 
skarg  i zazaleń w yb o rczych , do  zarządu guber- 
n ialnego z łożono jeszcze  kilkanaście skarg, k tó ­
re gubernator kijowski pozostaw ił  bez rozpa.- 
trzenia ze względu na opóźnienie.

— W s p r a w i e  p o d a tk u  cd  ż a b a w  p u b l i­
c z n y c h .  Z  polecenia m inisterstwa : p r a w  w e ­
w n ętrzn ych  gu bern ator k i jo w ski ro zk aza ł  zebrać 
in fo rm a cja  v e w szystkich  miastach gubernii 
kije Ryskiej c o do podatku od zat-aw publi­
cznych. In form acye te zeb ran o  i p o  sp orzą­
dzeniu o d n o śn ego  w yka zu  odesłan o je  do mi- 
nisteryum  wraz. z opinią gubern ato ra ,  k tó ry  się 
w yp o w ie d z ia ł  za  w prow adzen iem  podatku

—  Zawieszenie wlćowisk. Jutro w  wigilię 
T r ze c h  K róli  w szystkie  p rzedstaw ien ia  t -Mralne
1 inne w idow iska  będą  zaw ieszon e.

—  Z parafii ś w . Mikołaja. D n. 1 s ty c z­
nia, ja k o  w  dniu otw a refe  w  K ijo w ie  n ow ej 

parafii św . M ikołaja, o godz. 11 od b yło  się u ro­

czyste  n ab ożeń stw o. O d  d n ia  w ięc  tego w szy ­

scy n ależący  do parafii św . M ikołaja  (od ul. 

B ibik. B ulw .) w e w szystk ich  sp ra w ach  p a rafia l­

n ych  m ają się zw ra c a ć  do p rob oszcza  kościoła  

św . M ikołaja  )W . W a sy lk o w sk a  100 m. 4) 

w p ro st kościoła.

—  K w rm aS i' Tow. Dobroczynności. K om i
ter k ierm a szo w y podaje cjo w iadom ości osób 
za in tereso w an ych , że o góln e po.świąteczne z e ­
branie k ierm aszow e odbedzie się w  piątek dn. 
7 stycznia  r. b. o g . 7-ej w ieczorem  w  lo k tłu  
T o w . D o b ro czyn n o śc i (M .-Ż ytom ierska  INs 8).

P o żąa a n e  b y ło b y  jak n ajliczn ie jsze  p rzy b y ­
cie osób, przyjm ujących  udział w  urządzeniu 
K ierm aszu, a to w  celu ostateczn eg o  zd ecyd o ­
w a n ia  kwtestyi k io sk ó w , d la  sform ow an ia  i o- 
g ło szen ia  listy  go sp o dyń . N ad to  .rozp atryw an ą 
będzie sp ra w a  d ek o ro w a n ia  sa li i w yzn a czen ia  
m iejsc d la  k io sk ó w . W reszc ie  o so by, p rzy b y ­
w ające na zeb ran ie, proszone są o podaw anie 
ad resów  sw ych  zn ajom ych  dla rozesłan ia  listów 
za p rasza jących .

— Choinka w przytułku Koła kobiet.
Z a rzą d  sekcyi m iejskiej K o ła  kob iet za w ia d a ­
m ia niniejszetn szan o w n e członkinie K o ła , i  
w szystk ich , którz}' łaskaw ie z łoży li o fiary, że 

-Choinka w  przytułku urządzon a będzie dz ś o  
g . 4-ej po południu. Z a rzą d  najuprzejm iej z a ­
prasza  w yżej w sp om inane o so by, a b y  zech ciały  
ob ecn ością  sw o ją  uśw ietn ić  tę tak sym p atyczn ą  
uro czysto ść  i przekon ać się n aoczn ie, że ta 
grom adka, .niedawno jeszcze  tak n iesforna, nie- 
n ajgo rzej się  ob ecn ie przedśtńw ia. (P rzytu łek  
m ieści sic p rzy  ul. O b strw a to rn e j INs 16).

—  Z sekcyi wioślarskiej P T C .  W e
czw artek  d. 6 b. m. n a św ięto  T rzech  K ró li w  
lokalu  P. T .  G . odbędzie się za b a w a  u rządzon a 
przez w yd zia ł sekcyi w ioślarsk iej P . T . G . Jak 
to ju ż  p o d aw aliśm y, za b a w a  będzie się sk ład ała  
z dw u części— dziecinnej od 5 d o 9, z w sp a ­
n iałą  jo d ełk ą , odegran iem  jase łek  i jed n o ak tó w k i, 
o raz  za b a w y  taneczn ej d la  d orosły-h , od goćlz. 
io - t t j .  Z a b a w a  za p o w ia d a  się bardzo w esoło , 
a bilety, ro zp rzea aw a n e  przez czło n ków  w y ­
działu, chętnie są  kupow an e, co w ró ży  w ieczo r­
nicy' p ow odzen ie pod każdym  w zględem .

—  Kolej Podolska. W  pism ach w a rsza w ­
skich zn ajd u jem y notatkę naste;pującej treści:

W o b e c  ob ieg ają cych  od kilku tygo d n i w 
p ra sie  polskiej i ro sy jsk ie j p o głosek  o kolei 
P od olsk ie j i o rzekom em  usunięciu p rzez w ła ­
dze rząd o w e od k iero w n ictw a  w  p rzed siębior­
stw ie hr. jó z e fa  P oto ck iego , zasięgn ęliśm y in-. 
fo rm a c ji u sam ego źród ła  i na ich podstaw ie 
m ożem y don ieść, że p o głoski te nie są zgodne 
z praw dą. N ikt od hr. P o to ck ieg o  usunięcia 
się nie żądał, z tej prostej p rzy czy n y, że hr. P. 
n ig d y  do zarządu nie n ależał, ani doń w stąpić 
nie pragn ął. O trzy m a w szy  k o n cesyę  n a  b u d o ­
w ę kolei P odolskiej, hr. I5., w porozum ieniu 
z  bankam i P etersb utskiem i, sfin an sow ał przed­
sięb iorstw o, zap ew n ił mu potrzebn e kapitały  
i zo rga n izo w ał zarząd , za p ew n iają c  soo ie  w  ni ni 
V, p ływ  p rzew ażn y, bez o so b istego , o fic ja ln e g o  
w iiim  udziału. P ra w d ą  je st atoli, że kan dydat 
hr. P o tock iego  n a  p rezesa  zarządu, inż. S ta n i­
sław  P o d gó rsk i, nie . otrzym ał od m inisterstw a 
k o m u n ik a cji zatw ierdzenia sw eg o  w yb o ru , w o ­
bec czeg o  p. P o d gó rsk i sam  z zarządu ustąpił, 
a n a j je g o  m iejsce w y b ra n i7 został p. K a ziu , 
b y ły  k iero v 'in k  ro b ó t p rzy  b u d ow ie kolei K a ­
liskiej. H r. P otocki, ja k o  najriJńiejszy akcyo- 
ńaryU sz ca łeg o  p rzed sięb iorstw a, p o zostaje z  
niem  w  ścisłej lągzności 1 w  c iąg łym  kontaisęi 
z zarządem , k tó ry  prow adzi sp ra w y, T o w a r z y ­
stw a  i w iosn ą zam ierza  p rzystąp ić  do b u d o ­
w y  'kolei. W  składzie zarządu zn ajduje się 
w  roli k an d yd ata  ty lko  jed en  polak, p. S  G a ­
bryel z W a rsza w y ; głó w fte  p o sad y, p rzy  b u d o­
w ie  istotni* są zastrzeżon e ' , 3ia  rosyo ni ięp ra- 
W oslaw nycli, ale d o ty czy  tó ty lko  posad  k ie ­
ro w n iczych  i n a  czas budow y' kolei.

—  Z k o m itetu  r^ JB o w en a- D nia i i - g o  
i T 5-g o  styczn ia  cdbędzi^ s ię '  ‘ { łt fc fa k e n ie  ża -j 
rządu kom itetu rć jó n o w eg o . na którem  pren esl

—  Z E M S T A .  Dnia 2 stycznia na N. J u r k o w ­
skiej ul. kilku c h ło p c ó w  jeździło  saneczkam i Jeden 
z n :ch, A . Mołczan, w p a d ł  na p rz ech o d zą ceg o  p rzez 
ulicę uT ldem ana, któ r£  w y c  ą g n ą w s z y  nóż za d a ł  
kilka  ran ch ło p ak o w i T o w a r z y s z e  p o szk o d o w an e ­

g o  rzucili  się na W ild e m a n a , stłukli g o  t ska leczy li  
nożem  w rękę.

—  N O Ż O W N I G T W O .  Na uli K o ieo tia ck ie j  
w  czasie  bójki I. Fomin ran ił  nozerr K ło c z k o w a .  
„Pogoiowieł*. odw iozło  rannegC/do „zwitajł .

- -  Z N A C Z N A  K R A D Z I E Ż .  Dnia 2 stycznia 
w n ocy  z łodzieje  za pom ocą  • d o b ra n eg o  k lu cza  
w targnęli  do mieszkan-a M ia g k o w a  p f z y  G. W a l e  
INs 6 i z ra b o w a li  600 ' b  ^gotówką, orttź różne r z e ­
cz y  w artości  500 rb.

— N A G L E  ZĆłO NY. Onegdaj w  m ieśc ie  za- 
regestro w a n o  trzy  w y p a d k i  nagłej  śmierci, w  domu 
INI- 58 p rz v  ul. Fundtiklejow skiej  ziparła  starsza ko ­
bieta K . S o ro s a ,  p rz y  W  W a s y łk o w s k ie j  INs 119, 
mtoda -służąca E. K a m en e  w  a, w  restauracyi zas, 
w  domu INs 51 p rz y  Po czą jo w skięj  staruszek-źebrak 
T .  G aw ilenko. Z w ło k i  z m a r ły c h  o d w iez io n o  do 
prosektoryum  dokonania sekcyi.

—  N I E O S T R O Ż N A  J A Z 'D A . Nr W .  W a s y ł ­
kow skiej  d orożkarz  A n n i ło g o w  p r z - ,s c h a ł  K ucze-  
rinkową. Z a  nieostrożną j a z a ę  pociągnięto  g o  do 
odpowiedzialności.

—  G R A B I E Ż .  Onegdaj na W .  W a s y l k o w  
skiej T .  i I. Korotkije  z erw a li  K u tu n o w o w i czap kę  
z g ło w y .  O b u  Zatrzymano

K R A D Z I E Ż E .  W  cukierni „ G e o r g e s u  
skradziono Pa-ikfnowi paltot. P r z v  ul. DiełóWej 
f& 16, z micśzkańia Bó.cztmana zra b o w a n o  rz e czy  
w artości  190 rb. Z łodzie j  na  rogu L abo rato rn cj  
1 Bułjonskiej  b y ł  zauw ażo n y p rzez  stróża nocnego, 
Łtóry odebrał  mu skradzione rzeczy .

—  W  dom u INs 43 p rz y  zauł. L u k ja n o w iec-  
kim złodzie je  w y ła m a w s z y  oknó dostali się do 
mieszkania S a w i k a  i okradli  je  na 70 rb. Z  m iesz­
kania Szam ro ja  (F abryczna  4) skradziono pieniądze 
r rz e c z y  wartośtfi 100 rb

—  N I E S L C Z Ę i i T W Y  W Y P A D E K .  Na górze  
B a iy ja  sanki Ruza z laką  siłą  u d e r z y ły  o słup, że 
jL  w y p a d ł  z  nich, łtłmiąc nogę. P o szk o d o w an eg c  
„ P o g o to w ie "  o d w ioz ło  a o  szpitala A le k s a n d r o w ­
skiego.

—  N I E O S T R O Ż N O Ś Ć  W  domu Nu 10 p rzy  
nii. F re o s ł  iw m skiej  4-Ietnia ńfcuszyna napiła  się ar- 
szeniku. L e k a r z  „P o go to w ia"  udzielił  p o sz k o d o w a ­
nej pom ocy.

—  G R A  W  L C T O .  G ubernator k ijo w sk i  o d ­
m ó w ił  s w e g o  zezw o le n ia  n i  w zn o w ie n ie  g r y  w  lo- 
to w  klubie  T o w a r z y s tw a  literatury i s tuki, znaj 
dującym  się p rz y  ul. F u n a u k le jo w s d z j  N» to, 
W  klu b ie  w ła ś c ic ie li  dom ów  gra w  loco d o z w o lo ­
na jest ty lko  do dnia 10 stycznia.

S A M O B Ó J S T W O ..  W c z o r a j  w  domu INs 30 
przy  ul A lek s a n d ro w s k ie j  ąkuszerka W m n ick a -  
Szechniejstcr otruła się kw a se m  karbolow ent. L e ­
ka rzo w i „P o go to w ia "  nie  udało  się u rato w ać  despe- 
ratni.

W Y S Ł A N I E  A R E S Z T O W A N E G O .  A re­
sztow an ego onegdaj w  K am ień cu  i p rzy sła n e go  do 
K i jo w a  p rzestęp cę  Dólitycznego łp a to w a  odesłano 
w c z o r a j  pud stlna 'eskortą dalej.

KRONIKA POLSKA,
, —  Ś . p. ‘W ła d y s ła w  C z a c h ó rsk i. W  sobot,
zm arł w  M onachium , skutkiem  ataku ąpople- 
k ty czn eg o , artysta  m alarz ś„ p. W ła d y sła w  G z t-r 
chorski.

Ur. w  J850 r. w  L u b lin ie , tam  , odbyd 
nauki gu n n azyaln e  i o trzym ał początki r y s u n ­
k ó w  od m alarza p o rtrecisty  U rbań skiego . W  
1866 r. b ył uczniem  szk o ły  ry su n k o w ej w  W a r ­
szaw ie, a jęd n o cze śn jt pryw atn ym  uczniem  pro­
fesora  tej szk o ły  H ad zH w icza. W  1868 r. w y ­
jech ał do D rezn a, a w. rok p ó źn iej do M o n a ­
chium , gd zie  b y ł w  A kad em ii pod PiJotym  do 
ę. ,1873. Z  tegq  czasu po ch o d zi p ie rw szy  je g o  
ó b -az sam od zieln y „W stąpienie- do k la szto ru ". 
W rH itach  1.87,3 : 1 8 7 4 'C ząćh órsK t podróżp je po 
W ło sze ch , gd zie  m aluje „H am leta  z aktoram i". 
Ód ¥.870 r. zg.mieszkał fia sta łe w  M onachium  
i z wielkiem  -zam iłow aniem  obrabiał tem aty  p o ­
toczn e, ubierając postacie sw e w  stroje X V I I  
w ., tudzież ot&ćzą/ąc je  pięknen-i śk ceseryatn i 
z tej epoki. O b ra zi' te, za w sze  pełne w dzięku  
t ' p o p raw n o ści c ieszy ły  s ię  w  N iem czech, F ra n ­
cyi, A n g lii i A m e r .c c  w ielkiem  porrodżeniein.

Z {Mtnfeimfćtwa; Biblioteki W arszaw ­
skiej zeszyt ,-f-y, za fo k  i»«żgc\, za w ie ra . pract : 
T r z e ć  irzystu łatv" — Tacjeusztf Korzona, „Mickie- 
v ic i  w  Kow nie" J. Kallenk *cHa, „E w o lu cja  w Ble-
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- . 'k u" w  opracow aniu W .  S  s;:ltiki . K u -
Ih i i -  i R cm b ra n dt” p rzez  W J p d ó n ń crz a  Pińskiego, 
ci ulej ,,Rozmaitości (fragment), P rz eg lą d  piśm ien­
n ictw a  z aw iera  sprawozdani# z prac: St. L u bię  p. t. 
„ S p r a w a  wlo.-ciańska w  Po lsce  porbzbior<uvtyr, J. 
K o rz e n io w sk i  „Zapiski 2 rę k o p isó w  cesarskiej Bi­
blioteki Publicznej v  Petersburgu i ' in n y m  biblio 
tek petersburskich?*— Ks. H. G ołęb iow ski „Obrazki 
ryb a ckie  z p ó łw y s p u  H H u “ . następnie idzie o bszer­
na i akiuabta Kronika miesięczna, W ia d o m o ści  
naukowe;, liu-rn-kir i b io l j fg r a i iczpe. oraz spis' \va- 
żnie jszw!) nil j>i™.vosri w p o w iecie  starnkonsinit- 
m to w s k im  na \\ olcniu.

Kradzież im V ’ awe>u. W  nocy ze rody na 
cz w a rte k  popełniono kradzież w o tó w  w kaplicy 
k ró lo w e j  Jadw igi na W a w e l u  z. ołtarza Chryste,sa 
Skradziono d\\ a zegarki złote, jeden w iększy, drugi 
mniejszą .

Ik>t<td nie iStalono w  jaki sposób skradziono 
10 wota, gdv:-: r.iciuu żadnych s iadów  na ołtarzu,
któreby w s k a z y w a ły  popełnienie  kradzieży. Na 
mensie tylko zostały  odciski stopy, ale w ota  w is ia ­
ło za w yso ko ,  aby słusznego  nawet w zrostu  c z ło ­
w iek  m ógł dostać ręką do w otó w . Jedynie m ógł 
popełnić kradzież  za pom ocą drabiny, lub za po­
mocą gasidła. N awet czarna zasłona tiulowa była  
zasunięta.

K rad zież  spostrzeżono dopiero w  czwartek, 
około  g. 10 r. dano znac p o lic j i .  Mimo czujno­
ści służby, która strzeż-  skarbca  1 kościoła, z ło­
dzieje potrafili skraść  te przedmioty. Z da je  się, 
że ci sami s p r a w c y  popełnili  kradziCż z począt 
kiem listopada ubiegłego  roku na W a w e lu .  S k r a ­
dziono w te d y  d w a  pierścionki złote antyki, sznur 
d rog o cen n ych  korali  i kilka serduszek srebrnych.

Inspektor policvi Schimsheirner, któremu p o­
w ierzo n o  p rzep ro w ad ze n ie  ś ledztwa, jest już na 
tropie s p ra w có w .

- -  Polski hojkd pism polskich. Zjednoczone 
w y d a w n ic tw a  „Katolika  i „Polaka"  ro zesła ły  do 
k o lp o rte r ó w , ,  zajm ujących się roznoszeniem pism 
polsk ich na Śląsku, poufny .okólnik, w  którym w z y ­
w ają  ich do system atycznego  bojkotowania w szyst­
kich, nie n a leżą cy ch  do spółki pistn polskich, c z y ­
tywanych. na Górnym  Śk,sku. Nakaz bojkotowania 
obejm uje  pism a następujące: lu d o w y  i antysemicki 
„Postęp"  poznański,  lu d o w y  poznański „Pr; yjaciel 
ludu", bochtimski „W ia ru s  P o ls k i- , oraz gliw icki 
„G los  Ś ląsk i"  p. S iem ianow skiego, który przed No-, 
w yra R okiem  w ystąpił  ze spoiki „ R a tu n k o w ej” , 
ponadto o cz yw iś c ie  „ G a ze tę '  L u d o w ą - , która nie 
ukazała sit; dotąd. Kolporterom , p ragn ącym  zatrzy­
mać swój zarobek z rozpow szechniania  org an ó w  
„kato liko w y ch "  i Korfantego, nie w o ln o 'p o d  żadnym 
w arun kiem  przyjmować, agentur pism w ym ie n io ­
nych, g d y  do tej p ory  roznosili najróżniejsze g a z e ­
ty. W  osobnym okólniku zjednoczone w yd a w n ictw a  
posła  N apieralskiego  i K orfantego  z w raca ją  się 
p rz e c iw  rozpow szechnianiu  p ro jek to w an e jI  „Gazety 
L u d o w e j 1'. Paki jest p ierw sz y  p raktyczn y  w ynik  
porozumienia się p. Napieralslriego' j. Korfantego 
pod hasłem  zgodnej p ra cy  dia dobra ludu ' polsk ie­
go na Śląsku.

pruskiego widuje na .nirtl/iclę w P oznaniu  ł-%1 
obyw;itv-isfci, k tóry  ma zbadać czyn ion e mu w

ŚpSew nlsbsszczfka nad w f ó s it y ir p lm
Nie zd arzy ło  się jeszcze  chyba dotychczas, ab y  

n ieb o szczy k  dźw iękiem  s w e g o  g łosu p rz y czy n i ł  Się 
eto uświetnienia w łasn ego  pogrzebu. W s p ó łc z e s n ą  
w yn a lazk i  um ożliwiają  jednak podobne w ystę p y  
i z d a r zy ć  się może w krótce, iż n ieboszczyk sam so-i 
bie w y g ło s i  p o g rz e b o w ą  oracyę. Od czeg óż  gram o-, 
fonv? P ie rw s zy  lwok na teni polu zrobił  w łosk i  
sze w c  Piętro Ficco, zm arły  n iedawno w  W a s z y n g ­
tonie. B y ł  zam iłow anym  w  m uzyce  i posiadał g ło s  
piękny. Przez d łuższy  czas robił oszczędności, aby 
módz kupić gramofon, a g d y  w re sz c ie  go  zdobył, 
postarał się, a b y  tow a rzy stw o  gram o fo n ó w  u trw a li­
ł o  je g o  śp iew  na 72 płytach. W  testamencie za 
strzegł, iż na jeg o  gro b ie  ma b yć  ustawiony g ram o ­
fon i ma w yk o n a a  w szystk ie  te pieśni. G d y  nieda­
w n o  jeg o  zw ło ki  zostały  oddane ziemi, nad św ieżą  
m o giłą  zabrzm iało  „ A v e  Maria" Gounoda, „S eren a ­
da A n io ła "  i kolejno 70 innych nastrojow ych  pieśni.
V  . v ,u ,  ■. • t 1 ■■■
słuchać do końca program u, a uprócz n iego zebrało  
się za le d w ie  paru w lo ch ó w . Z m a r ły  nic miał ro­
dziny za Oceanem. Po  pogrzebie, stosownie do j e ­
go  życzenia, gram ofon zosta! odesłany diP W ło c h ,  
do jeg o  matki, staruszki. Przez  lat kilka Piętro Fieco 
z biera ł  skrzętnie  każdy grosz na opłacenie  kosztów 
tej w ysy łk i .

tym  \vzg!ędz;e zarzu ty  i stw ierdzić, o ile zarzu ­
ty  te su słuszne. P oseł D ziem b ow ski za p ro p o ­
n ow ał K o iu  P olskiem u w ysian ie  na sąd ten d e­
leg ata , k tó ryb y  n a p o d staw ie obrad sądu poin 
form ow ał K o lo  o istotnym  stanie sp ra w y. K o ło  
P olskie p r o p o z jc ii  tej nie przyjęło.

Represyc-
Zytomiorz. —  Z o sta ła  za areszto w an a  bi­

b lioteka, u łożona z książek le g a ln yc h  w  liczbie 
około  3000 tom ów . A re szto w a n o  przytem  
d w ó ch  uczniów  gimnazą urn m iejscow ego.

R»

Sffaszn e rze e tf.

Ostatnie wiadomości.
Z W atyK ailU - W o b ec rozp orząd zen ia  r o ­

sy jsk ie g o  m inistra sp raw  w ew n ętrznych, w e­
d ług k tórego zarządzen ia S to licy  A p osto lskiej,
0 ile  roe zostan ą po tw ierd zon e przez rząd, nie 
m ają d la  katolickich  pod dan ych  p ań stw a ro sy j­
sk ieg o  m ocy o b ow iązu jącej, za u w a ża  „O sserya- 
te re  R o m a n o " w  tekście redakcyjn ym :

„S ą d ziliśm y, że po kon eesyach  na polu 
w o ln ości relig ijn ej i w obec ustaw  obecnie w 
R o sy i o b ow iązu jących , także i kościelna w o l­
n ość k ato lików  zn ajdzie lepsze trak to w an ie".

Głosy prasy niemieckiej o rekonstrukcyi 
gabinetu- Z  W ied n ia  donoszą: „N . Fr. P*-esse" 
je s t n ieutulona w  żalu, że teka m inistra k o le jo ­
w e g o  d ostała  się  p o lakow i, a robó t publicznych 
rzęch ow i, z czeg o  dow ód w yp ro w a d za  ten 
dziennik, iż niem ej’ w  A u stry i nie są Wcale o- 
sob liw ie  traktow an i. „P rzy  rekon stru k cyi g a b i­
netu, rozb itego  przez za p rzyja źn io n eg o  z c/e­
cham i G ląb in skiego  —  pisze „N . F r P re s se "—  
pierw szetn staraniem  br. B ienerth a bjdo okno 
z V k lo k iem  n a czech ó w " i tak w ażne ndnister- 
stw o, jak  robó t publicznych oddano czech ow i". 
D alej ubolew a to pism o, że tekę m inisterstw a 
kolei, k tórego  w yd atk i obok m inisterstw a skar­
bu w yn o szą  n ajw yższa  p o z y c ję , a przez zam ó­
w ien ia  w dostaw ach jest to m inisterstw o dla 
przem ysłu i targu p racy  n ajbard zie j decydują- 
eem, „oddan o prof. G ląbińskieniu, k ly r j ' w sw ych  
za p a tryw a n ia ch  i działaniu stoi blizko czechów
1 pół n a  pół ta k że  d la  nich m ógłby być m ini­
strem  rod ak iem ".

„Z e it"  n a zy w a  ob ecn y gab inet ty lko  su-
rogatem , z k tórego  dopiero później może p o ­
w stać ga b in et parlam en tarn y, ale okazało  się 
to nientożliw em .

„R eich sp o st"  pisze, że los n ow eg o  gabw  
netu ro zstrzygn ie  się dopiero po św iętach  w iel- 
kan ocflycn , po n o w ych  ro k o w an iach  czesko- 
n iem ieckich. Jeżeli te ro k o w a n ia  się rozbiją , to 
okaże się słuszn ość po stronie tych, k tórzy  n o­
w y  gab in et n a zy w a ją  „ A u flosu n g s-G ab in et".

Bisfcupi francuscy przeciw prasie rady­
kalnej Biskupi fran cu scy w yd ali w tj ch dniacb 
okóln ik  do w iern ych , o g ło szo n y  w  lj-ottskiej 
„Sem ain e re lig ieu se ", d o tyczący  lektury dzien ­
n ików  rad ykaln ych , u kóln ik  ten w ym ien ia  dw a 
pism a tyońskie „P ro g res  de L y o n "  i „ L jtm  
rep u b iica in e", d o d atkow o zaś „T rib u n a  republi- 
caine" 1 „ L o ir e  re p u b lica in e ", w ych od zące w 
S t E tienne i zakazuje czytan ia  i rozp ow szech  
niania pism tych pod g ro zą  grzech u  śm ierteln e­
go. O kóln ik  p o d tisa l arcybisku p L y o n u  i W ien - 
ny, kardt-nai Pic tr C o j II.ć , arcybiskup C ham b ery 
1 11 rnnvch biskupów  francuskich. O k óln ik  ma 
być czytan y a am bon we w szj stkiclt kościo 
lach t jc h  d je c e z y i tizy k ro tn 'e  w  n ajb liższe n ie­
d zie l-

O R y d zy n ę . N a oslatniem  posiedzeniu  K o - 
■a Pohskiego w  B erłm te poseł D ziem bow ski ża- 
kom unikow i,!, i *  w o b ec zarzu tó w , c e n io n y c h  
mu z pow odu przejścia  R j d t y n y  w  r ;-ce rządu

P arj ska A kad em ia  unii cjętności p rzyzn ała  
tegoroczn ą  n agrod ę im. D u rg u te ’a lekarzow i 
d-row i S e w e ry n o w i Icardow i w  -M arsylii za  je  
go  dzieło p. t.: „S tw ierd zen ie  śm ierci w  szpi 
ta lach ". A u to r przytacza w  książce tej w p ro st 
straszne rzecz ją  którym  trudn ob y dać w iarę 
g d y b y  nie przem aw iała  za  ich p raw dziw o ścią  
pow aga za ró w n o  autora, jak  A kadem ii um ie­
jętn ość '.

O p iera jąc  się na s tw ie rd za n y m  faktach, 
za zn acza  dr. Icard, że  zaró w n o  w  cyw iłnjm h jak  
w o jsk o w ych  szpitalach sk o n statow an ie śm ierci 
odoj-w a się w  sposób n iesłych an ie p o w ierzch o ­
w n y, skutkiem  czego zn aczn a  część chorych  
żyw cem  idzie do grobu, albo n a stół op eracj’j 
n y  celem  dokon an ia  sekcja. D r. Icard  podaje 
40 takich w yp ad kó w , które się w yd arzj-ły  w  je ­
dnym  ty lk o  w ielkim  szpitalu  w  M arsylii, gd zie 
autor pracuje ja k o  lekarz szp italn i’ - W  tych  40 
w ypadkach  stw ierd zon o straszną pom yłkę. Ile, 
zaś osób  żyw cem  p o grzeb an o lub p o d daw an o 
sekcyi w innych szpitalach, n iepodobn a o zn a ­
czyć  cyfro w o .

P ochodzi to— ja k  zazn acza  dr Icard— stąd, 
że w szpitalach francuskich  w o g ó le  stw ierdzen ie 
śmierć: nie od by w g  się przez lekarzy, lub m e­
d ykó w , pełn iących  ob ow iązki asysten tów , ale 
przez la ik ów  i to n ie p o siad ających  w y k szta ł­
cen ia  o g ó ln e go , Z a rzą d j’ szp italów  poprzestają  
na usuiem  doniesieniu d o zo rcy  ch orych , lub 
św ieckiej sióstr}1 ruiłosiesdzia i n a tej podstaw ie 
uw ażają ch orego  za  zm arłego. L ek a rze  d yżu r­
ni, lub a systen ci podpisują kartkę pośm iertną, 
n ie pglądając w cale  Z w łok, które idą bądź d o 
k o stn icy , bądź na stół op eracyjn y.

1 Skutkiem  tego, zd arzy ł się, w yp ad ek , l e  
pew ien  p iężczyzn a, uzn an y w ten sp osób  za 
zmajrłfcgo, obudził się  pod nożem  lekarza , który_ 
w ykp ił}1 w al s e k c jo . W  innym  w yp ad ku  słucha- 
e że -m w lycyfty , o ta cza ją cy  zw ło k i dziecka, n a  
któryęh  lekarz u \ k o ityw ał sekeyę, mieli w idzieć, 
łt W r o z d ę te j  k latce p iersiow ej rzek om ego tru ­
pa biło jeszcze  serce.

W  pewnj-m , n iestety przez au tora  nie w y ­
m ienionym  szpitalu, d ozorcj’ , n ie cheąe tracić 
Czasu, um ieścili kon a jąceg o  ch o rego  w  trum nie 
i .przybił1’ opieko, ehociaż um ierający jeszcze od- 
eyc jig ł. D r. Icard p rzyta cza  ca ły  szereg  podo­
b n ych  w y p a d kó w , zazn aczając, że zdarzał}1 się 
one często  zw łaszcza  podczas epidem ii cholery 
w ,M a rsy lii. G rzeb an o  w tedy dziennie często  po 
16  zw łok, k tó iy ch  nie og ląd ał żaden lekarz.

1’rasa  za gran iczn a  za ję ła  się ży w o  temi 
sen sacyjnem i rew ela cy a m i i podaje zajm ujące 
w y w o d y  fach o w có w  w  tej sp raw ie.

P rzyzn a n ie  nagrodj- książce d -ra  Icarda 
przez p aryską  A kadem ię um iejętności nastąpiło 
z tego  pow odu, że dr Icard udow odni! cały  sze ­
reg  pom yłek, o k tórych  istnieniu jed n akże 
w szy.se, w iedzą.

V\ pań stw ie au sn yack iem  i w  N iem czech 
istn ieje ob o w ią zko w e stw ierd zan ie śm ierci przez 
lekarza, o ile o czj’ wiŚLie lekarz w  danej m iej­
sco w o ści się znajduje. W  szpitalach za w sze  
lekarz musi stw ierdzić śm ierć, poczero zw łoki 
idą do kostniej-. P óźn ie j p o w tórn ie  stw ierdza 
śm ierć os Jim a kom isya, jeżeli za ś  zw ło k i n ie są 
poddane sek cyi, to w takim  razie  p ro sek io r 
o g ląd a  je  przed zam knięciem  trum ny. P rzy  ta ­
kiej procedurze pom yłki są p raw ie w j’kluczone. 
P om yłka w yd arzy ła  się raz ty lko  w k lin ice p ro­
fesora  R o kita ń sk iego  w  W iedn iu  w  siódinjun 
dziesiątku lat ub iegłego w ieku. C h od ziło  w ted j’ 
o m łodego cziow ieka, śm iertelnie ch orego . Po 
przesileniu ch ory  popadł w odrętw ien ie. P o n ie­
w a ż chor}1 był n ieu leczaln y, w ięc lekarz-sekun- 
d aryusz byl m niej ostrożn y i kazał zw łoki w y ­
w ieść do k ostn iej1. A le  ju ż  podczas p rzen o­
szenia do kostn iej1 ro zp ozn an o błąd. C h o rego  
przen iesion o natychm iast z pow rotem  do sali 
c 'o rycb , gdzie w  kilka godzin  nastąpiła rzeczj1- 
w ista  śm ierć. S p ra w a  ta, trzjm iana w  tajem ni­
e j1 przed publiczn ością, b y ła  przedm iotem  
śledztw a.

W ed le  u sta w y  au stryackie j, w  kostnicach 
m uszą zn ajd o w a ć  się dzw onki, od których  szn u­
rek um ieszczón j1 je st w  ręce um arłego. G d y b y  
człow iek  pozornie umarł}1 ruszjd  n aw et bardzo 
lekko ręką, w  takim  razie  od ezw ać się m usi 
dzw on ek i zaalarm ow ać d ozorców . A le  ten 
sposób jest n ie w ysta rcza ją cy  został za rzu co n y, 
Chociaż w ustaw ie istn ieje n adal. P rzez ścin a­
nie się białka ręka  d rętw ieje i śc iąg a  się, w j-- 
k o n yw u ją c  przytem  ruch, który  po w od u je  d zw o ­
nienie. W ied zą  o tem grab arze i usunęli z. k o ­
stnic dzw on ki.

Bj w ają  -w yp ad ki sen sacyjn e, w  których 
n aw et g ło s  lek a rzy  nie tnoże usunąć w ia ty  
o gółu  w  po zorn ą  śm ierć. P o d o b n y  w yp ad ek  
zdarzył się na W ęg rzech . R o zg ło szo n o  tam 
pewnego'- Unią, źe kobieta w  odm iennym  stanie 
zm arła [fczornie, została  p o g rzeb an a  i w  g r o ­
bie dała  życie n iem ow lęciu, które o czyw iście  
udusiło się. S ąd  zarządził o czy w iście  y jito p a - 
nię zw iok  i zb adanie sp ra w y. O k aza ło  się, że 
kob ieta  um arła rzeczy w iście, a mimo to n a stą ­
pił poród po śm ierci. P łód  b ył nieżj-w y, a p o ­
ród n astąpił pod działaniem  ciepła, w y w ią za n e ­
go przez rozkładan ie się c ia ła . T e n  rezultat 
został publicznie o g ło szo n y , a le o g ó ł nie dal 
mu w iary . P am iętne dotąd są op o w iad an ia , 
że w w oj tio francusko-niem ieckiej w  roku 1870 
żołnm że na koniach  w a lczy li je szc ze  po śmierci- 
Z w ło k i pó^prostu, skutkiem  stężen ia n ó g , trzy ­
m ały su; w  siodle, aż je  siln iejsze uderzenie 
zrzuciło na ziem ię.

^Wybory w komisyi reformy wyborczej.
LWÓW-— K o m isy a  sejm u g a licy jsk ie g o  do 

sp raw  reform y w jh o rc z e j w y b ra ła  na sw eg o  
p rezesa  p rezyd en ta  in. K ra k o w a , d-r L eo . Re? 
fereatem  kom isyi ob ran y został poseł Starzjm - 
ski. Tak w iadom o, prezesem  kontisyi b ył d o ­
tych cza s G łąb iń ski, k tóry  ob jął tekę m inistra 
kom unikacyi w  obecn\Tm m inisterstw ie barom 
B ienertha.

Ehriich „608".
Odesa.— N a 'ż je ź d z ie  b ak te ry o lo g ó w  p rze­

w o d n iczy ł p i. W y so k o w ic z . P o d cza s d ysku sy  
w  sp raw ie preparatu E hriicha „6<_6" pr. K raw - 
kow  tw ierdził, że środek ten p o zb a w io n y  jest 
szerszego  zn aczen ia, g d y ż  czasam i d ziałalność 
je g o  je st n egat\ w n ą. W y so k o w ic z  zaś rwiei; 
dził, źe w j-nalazek E hriicha posiada doniosłe 
znaczenie. H aller przytoczy! d w a  v ypadki w j1 
leczenia o sp y zrp om ocą „6oó  "

Nowe uancerniki.
Medyolan.— R ząd  wło-ski ro zp o czyn a  bu 

d o w ę dw óch  n ow ych  p an cern ików , typu D re- 
adnought. W  ciągu czterech lat W łochy- będą 
p o siad ały  sześć D re a d n o u g h tó y .

K a t a s t i  ofa  k o le jo w a .

Paryż.— W  pobliżu stącyi „N a u v e s“ p o­
c iąg  oso b o w y zd erzy ł się z pociągiem  tow aro- 
w jto . T r z j1 o so b y  odniosło, śm ierć; w ielu ran- 
n ych.

List Tai newskiej.
W en eC ya  — -D ziennik m edyolański „S e co - 

Io“ drukuje list hr. T a rn o w sk ie j, w  którym  ta 
ośw iad cza , że z pow odu d łu gieg o  pobytu  w 
w ięzieniu straciła  w zrók  i oban ia się , utraty 
zm ysłów . W  końcu T a rn o w sk a  w j-raża p ra ­
gn ien ie u jrzen ia  raz jeszcze  dziecka.

Zjazd.
Petersburg. —  O n egd aj S to lyp in  przyjął 

u siebie na posłuchaniu przedstaw icieli zjazdu 
p rzem ysło w có w  gó rn iczych  A w d a k o w a  i A uer- 
bucha, k tórzy  zw rócili się do n ie g o  z prośbą 
zw o ła n ia  n arady przedstaw icieli sam orządów  
ziem skich i m iejsk;ch oraz p rzem ysło w có w  i mi­
nisterstw . W  sp raw ie walkS z cholerą Stofypin  
p rzyob iecał ziem stw om  pom oc finan sow ą. Z ja zd  
zw o ła n y  zostan ie w  p ierw szych  dniach lutego 
i m i  roku.

„Swiet” oburzony.
Petersburg.— Sw iet* ob urzon y jest z p o­

w odu, iż do szkoły  p ra w ó zn a w có w  p o w ołan y 
został ksiądz dla p raktyczn ych  ćv iczeń w B z y ­
ku łacińskim ;

Informacye „Ziemszczyny”.
Petersburg, -f- „Z iem szczyn a " „kom uni­

k u je", że studenci p rzy go to w u ją  się do w y stą ­
pień dem on stracyjiij-cn  w  dniu 50-letniej ro cz­
nicy u w łaszczen ia  w łościan .

iLit

Trzęsienie ziemi.
P e te rsb u rg . -—  Z  ni. W iiernyj donoszą, że

Lj U __ AłAiCjaŁt-
nie ziem i. Ludno'ść, a n a w et u rzęd n icy  w p a ­
nice uciekają.

Petersburg. —  S ejsm o g ra f w  ob serw ato- 
ryum  w  P u łk o w ie  za n o to w a ł bardzo silne trzą-. 
sienie ziem i w okolicach in. W iern j-ja . W  ob- 
serw atoryum  p rzyp u szczają , iż wTkró tce nastąpi 
ponow n e trzęsienie ziemi.

Zniesienie kwarantanny.
Petersburg.— Z a rzą d zo n a  latem  na gTani- 

cy  austrjm ckiej z pow odu gra su jącej w R o syi 
dżum y kw aran tan n a zo sta ła  obecnie zniesiona.

Kara prasowa.
B erliłl- —  W c zo ra j sąd skazał redaktora 

„G azety  G ru d ziąd zk ie j", B ielickiego, n a zap łace­
nie g r z y w n j1 w w ysokości 6 co  m arek za ro z e ­
słanie prenum eratorom  „Ś p iew n ik a  p o lsk iego ", 
jako  premium bezpłatne.

Zawiedzeni-

T ełegramy.

P e te rsb u rg . — - Październikow ej- są d otkli­
w ie zaw ied zen i -z pow odu m ian ow ania n o w y c l  
posłów  do R a d j- P ań stw a. O kazuje się , że spis 
now j-ch posłów  pozostał niezm icnionj-. D o sp i­
su n ie został w ciąg n ięty  ty lk o  jeden Izw olskij 

to w skutek m ian ow an ia  g o  am basadorem  
w  P aryżu . N ow om ian ow an i gen era ł S zy p o w  
i b. gu b ern ato r Z in o w ie w  w ejdą do g ru p y  
N eudhafdta.

Odnaleziony balon.
Szczecin.— 1 Z a g in io n y  od ty g o d n ia  balon 

1 lild ebran d t" zn alezion y został przyp ad ko w o 
w  ustronucm  m iejscu m orza baltj-ckiego. 
W  go n d o li balonu zn altz iu n o  trupy o b jd w u  
a eron autów .

Ks- r/liguel Braganza chory.
Madryt — A m b asad a  austrj-acka o trzj mała 

w iad o m ość, że ks. M iguel B ra g a n za , baw i od 
d łu ższego  czasu w sw em  zamku w A u s try i i je s t 
chory; d lateg o  nientógł n aw et w j-jechać do 
F ra n cy  i P o łu d n iow ej. W o b e c  tego  p o głosk i 
o p rzeb yw a n iu  księcia  na g ra n icj1 portugalskiej 
są fa łszyw e.

Mowa posiu Jażdżewskiego 
BerHfr. — Podczas dysłttrsj-i budżetowej w

(Od korespondentów własnych).

Nov/y bank przemysłowy warszawski
W a r s z a w a .— Z o rg a n izo w a ł się. tu taj n o w y  

ban k pod '» azw ą „B a n k u  pl zfem ysłow egó wair- 
szaw -skiego", k tóry  n ab y ł od S ta n is ła w ą  ks.-- 
L u b o m irsk ieg o  ^ K r a jo w y  dom b a n k o w y ,"  P o ­
łow ę kapitału a kcy jn eg o , w y n o s*ą cą  4,500,000 
rubli,, w p ła cił d feśk i „Ź^irnOlteiiaka b an ka " w 
P radze. P rezesem  r ą d y  n adzorczej w y b ra n y  zo­
stał ks. L ubom irski, słyrekteram i zaś— Gtritcrwt 
i czech  J e rzy  V”alenta. B ank o tw o rzy  notre 
filie w  R adom iu  i W łocław ku .

parlam encie niem ieckim 1 .poseł Jażd żew sk i w- 
sw em  przem ów ięm u za zn a czy ł, że P ru sy  m ają 
rząd stro n n iczy . S to su n k i w  kraju  są nie d o  
w ytrzj-m ania. S to lic a  a rcyb isk u p ia  w  P oznan iu  
lata całe  je s t n jeobsadzoŁ ą Ii ty lko  z w in y  ,r z ą ­
du. P rotestu jąc przeciw ko takiem u scanow t rze­
czy  m ów ca p rzypom in a, że d zieci polskie uczą 
się w ciąż  w  język u  niem ieckim . Jest to n iego d ­
n e p a ń stw a -k u ltu ra ln ego , py języ k  polski ru g o ­
w a n y  b j ł  ze żzkół, k tóre zam iast służyć p o ­
trzebom  ludności sta ły  się n aizęd ziem  germ a- 
fń żaęyi. U sta w a  k o io n iza ty jn a  sto so w a n a  je st 
p< b arbarzyń sku. L u d zie , k tórzy  nic, n ie  za w i­
nili w yrzu ca n i są na ulicę. ' S k o ro  od rządu 
■Łkżądają sto so w a n ia  u sta w y  o  w y w ła s  tczeniu, 
u sta w a  ta  n iaw ątptir.te  będzie s to s o w a n a .' P o ­
la cy  chęą ró w n ież  pokoju  łecz  ta k iego , k tó ryb y  
tąpefwtsA im  słuszne trakto w an ie ich  sp raw .

O d p o w ia d a ją c  na m ow c  Jażd żew sk iego  
m inister o św iaty  po w ied ział, że stan ow isko  a r­
c yb isk u p a  pozn ań skiego  je st w ażnym  po steru n ­
kiem  za ró w n o  c) d j'ecrzj-i ja k  i w  pań stw ie 
pruskiem . W o b e c  tego  rząd czeka z ob sa d ze­
niem d o  czasu zn alezien ia  od p o w ied n iego  kan 
dydata.

iytuacya w Portugalii.
Paiyż, -D zien n ik: p a ry sk i^  zam ieściły  op- 

tjrm istyczne i u sp akaja jąre d o n iesien ia  z  P ortu  
ga li. Syfcuacya w' kraju  — zdaniem  pism —  nie 
budzi, o b a  w .

L izb o n a.—  B ezpo śred n ia  kom unikacya ko- 
lę io w a ' z  Parj-żem  zostan ie  przj-w rócon a w jak - 
n ajprędszym  czasie. S tra jk u ją cy  ro b o tn icy  u- 
szlfodzili zb iorn iki gazu  i ru ry  g a zo w e . G a z 
przedostał się do rur kan a 1 iza cv jn y ch , w skutek 
czego  n astąp iło  k ilka  w yb u ch ó w . T r z y  osoby 
zo sta ły  dotkliw ie poparzon e; uszkodzonj- został 
ró w n ie ż  znajdując}’ się w  pobliżu  budyn ek. P o 
n iew az rząd zd oła ł ściągn ąć do g a zo w n i no­
w ych  rob o tn ików , strajk  ry ch ło  zo stan ie  za ­
k oń czon y.

(Od Agencyi Petersburskiej). 

LctiOwanie preraiówfik.
Petersburg. — L o so w a n ie  5°/0 p ierw szej 

pożyczki prem iow ej z 1864 roku dało tvjin ik ; 
następujące:

2CC.000 rb  serya  9 18 7  N2 22.
75.000 rb.: serj-a 10 9 16  Xs 47.
40.000 rb.: sery a  543 Ns 48.
25.000 rb.: serya  946^ Ns 30.
Po 10,000 rb .- s e r ja  17686 Na 45, 12400—

20, 18232— 1.
Po 8,000 rb.: sery a  6638 N2 29, 6538- 

3042— 28, 1 7 9 2 1 — 2, 3 9 2 4 — 23.
Po 5,800 rb.: sery a  6 0 51 N*2 3 1, 9548—  

33, 6 7 9 2 — 3 1 , 17 0 6 1— 48, 3859— 36, 1 1 4 1 5 —  
20, 2 9 2 1— 22, 16868— 48.

Po 1,000 rb.: serjm  9678 N2 44, 1 7 2 4 1 — 
30, 4 4 0 1— 18, 3 2 13 — 3 6 ,2 2 2 9 — i c ,  1 9 1 0 1 — 22, 
780— 39, 118 5 9 — 38, 10053— 12, 5 1 * 9 — 50,
12580 — 39, 15 7 8 9 — 14, 15 13 9 — 1 1 , 14698— 30, 
3 19 0 -^ 3 0 , 12654— 29, 1.75*10— 17 , 10238— 3 
777— 19, 7303— 37-

P o  500 rb.:

/ i

serya M1 serya Na serya N? serya Ni

*5^35 45 13697 25 **4*5 43 112 6 6 44
18961 3 7943 24 6892 34 *7453 27
152 10 45 5033 50 9638 5 7664 22
12 18 9 iT 9452 36 16 4 19 38 14 32 1 29
*5723 20 503 47 18902 42 19526 30

16 19 39 18428 *3 3365 2 12 5 3 1. 37
- 5^42 26 918 8 22 19 -4 2 45 6477 28

426 *3 2564 5° 6044 18 9534 49
*10 5 5 *7 18; 83 4* ' 4522 5 *7935 24
12926 3 10682 8 6 19 1 *9 * * 5*5 11

1320 34 129 21 21 9*58 38 18648 7
J398 34 *7454 11 13 6 17 IO 14856 26
8469 29 7 9 i  * 15 3*M* 42 8186 36

17802

75°5
39
22

5069
18690 %

11808 

*578
33
27

15284
2990

12
6

12 8 11 36 14908 34 i8857 28 9436 36
19081 1 19869 9 * 9 * 6 i 27 16288 38
7799 21 6791 34 13569 36 t 38 4* 16
2059 44 4262 *7 16634 4 55o 8 38
*758 38 * 6 15* 18 2247 25 3367 50
3286 25 17 4 10 43 536 22 9747 3*

10225 4* *3254 *4 14 12 9 8 15980 38
10689 42 19 4 17 36 14809 7 1*6 4 4 46
*3fe4 i 4 12700 47 5720 44 2976 5o

8838 38 7*53 7 1 1 7 0 49 *3778 3
11 3 1 8 5 16299 35 3 1 1 1 3 10442 49
*5734 37 3885 44 5996 *7 116 8 2 3*
12708 7 176 32 35 12742 25 172 91 49
750* 4 1260 9 6 12 5 30 1618 2 5

*4479 26 470 42 *957 33 16803. 32
t br -*2393 2 - 1-4-307 O#'0 - o i $ j - *7
19930 3* 7975 28 12330 2 15001 15
13226 45 6487 31 15035 33 5773 40

78o5 32 12 13 1 16 15 *99 *5 6962 39
18 7 13 25 16623 26 *7372 8 16051 37

6647 *3 3208 40 176 54 37 12 16 7 10
2856 3! **555 28 122.19 *5 17566 37

16685 8 18541 32 13227 34 4*94 4
571 *4 194*3 *7 14 5 16 48 16 2 12 22

5721 28 30 714 8 9 10287 34
*5975 49 9078 15 15 *3 2 ib 15 2 15 *9
9763 41 I 2O47 19 *2703 j 6014 4*

1039% 16 7326 44 15205 28 13001 7
9016 *7 4639 38 4562 13 096 27

1736 8 22 U5304 10 11368 35 7866 7
10107 20 I I 933 30 1905 I T 8 6 : 8 29
15772 29 4946 *5 §52. 37 8291 35
16 2 17 42 !°525 5 16538 38 * 2995 26

19972 44 18353 7 8618 45 5490 43
3894 22 5663 4 412 2 25 2*45 3

10052 32 38Ó *3 9 666 38 8609 35
4870 47 *3327 49 875* *7 16402 *3

* 754* 42 18291 43 5029 47 6786 4*
*35** 33 8106 48 13221 20 *3935 40

7634 27 166 10 43 3040 3 9*36 43
5322 46 14 14 7 35 6453 4 i *3397 16

9177 43 8374 *4 19609 35 5421 16
1022/ 34 12830 2 14897 47 3529 o£

2668 3 *493 43 IC I 16 26 16 2 12 36
7956 46 16876 34 14940 8 17686 12

90 13 IO 8874 38 I0 2 I2 30 4262 46
1672 22 13238 36 2 0 l8 1 16979 49

V I243 32 6740 20 *7859 24 I9383 33

19657 39 7032 36 7395 47 724S *3
2969 48 7680 40 4568 1 1960S 32

S tra ty  K r  sir  ów o lb fz jm if. N iezbędna jest n ie­
zw łoczn a  pom oc m ateryalna.

Rostów nad Donem. —  E ksp orterzy  ro-
stowsej- i ta g a n ro g scy  postanow ili do czasu p o ­
n ow n ego  rozpatrzen ia  m arsy]skiego i w łoskiego 
kon traktów  zb o żo w jT h , nie za w iera ć  tran zakcyi 
zb o żo w ych  na zasadzie kontraktów  niezaapro- 
bowattj-ch yirzez stio n ę  rosyjską. P ostan ow ion o 
także dla p o n o w n eg o  rozpatrzeń, i a kontraktów  
zaprosić zagran iczn ych  n ab yw có w  na km ifcrcn- 
c j’ę io  P etersb u rga. J»ksporte.roiu południow o- 
rosyjskim  za p rop o n ow an o przyłączeń ię do tej 
uchw al}’.

Wierny i — D zień 2 stycznia  by! stosu n ­
kow o sp okojn y, w strząśn ien ia  —  3 do 4 sto p ­
ni. D nia 3 styczn ia  o godz. 1 1 -ej w strząśnie-
nie trw ało  5 sekund o sile 5 stopni.

ŁÓdŻ- —  N a ulicy zabito  stó jk ow ego.

pierw szy* Giryn. — - S ko n stato w an o 
padek śm ierci na dżumę.

Wiedeń- —  D n. 3 b. Dl. zran a cesarz po 
raz pierwszy- w yjech ał z Schónbcunn u do pała­
cu w ied n isk iego .

Pekin. —  R ząd  chiński, chcąc zapobiedz 
szerzeniu się dżum y, zaw iesił p ize w ó z  p asaże­
ró w  2 i 3 k la sy  od M ukdenu do Szan chaj-G u- 
ania; dla pasażerów  zaś i k lasy, jad ą cych  z 
po łn ocy  zap row ad zo n o 5 -d n iow ą kw aran tan n ę 
w  Szan chaj-G uaniu .

ispahan.— P rzy b y ł dragom an  gen era ln ego  
konsulatu  w  T eh e ra n ie  P etro w . k tó ry  z p o w o ­
du g ra so w a n ia  band rozbóiniczj-ch  m iesiąc prze- 
sz.ło stracił n a  d ro gę z K erm anu.

S o fia  .— W  zd ro w iu  S em en tow skiego-K u - 
riłly  nie n astąp iło  żadnej zm iany.

Londyn.—  N arod ow e sto w arzyszen ie  op ie­
ki nad ryb ołów stw em  w eszło  w  porozum ienie 
z G ra y  em z p o w o d u  ^stanowiska, \ jak ie  rząd 
zajm ie w  stosunku do projektu  p ra w a, w edług 
k tórego gra n ice  te ry to rya ln ych  w ód gub. archan- 
g ie ls k ifj ro zcią ga ją  się n a 12 mil od brzegu.

G ie łd a- P e t e r s b u r s k a .

Dnia 3 stycznia 1911.

4° „ Renta  Pań stw ow a.
4’ 2° „ L is ty  zast. K iiowsk. B. Z iem

95
4* 2% L isty  zast. P o łtew . B. Z iem . . . ,
5 %  P o ż y czk .  p^em. „864 r ..............................  481

o „ „ 1866 r. . . . . .
5 %  O bi prem. Szlach . Banku. . . .
A k c y e  Petersbursk. Międty-nar. Kom erc.

, Petersb. D j ’skont.-Pożvczk. . .
, Rosyjsk. dla Handlu Ż e w .  . .
, T -w s  O d lew n i stali „ S o rm o w o "  ,
, Brańsk. Fab. S z j r n .......................
, Pol.-W sch. kol. ż e l ........................ ....
, P u t iło w sk.............................................
, Takińsk. T -w a  Naftow. . . . .
, K ijo w sk iego  Banktl Z ie m skieg o
, Ros. T o w .  kopalni złota .
, Koł. fabr. m a s z y n .......................

K .  K. W o r .  k o f . ...........................
, Mosk. W in d a  w. R yb. kol. żel.
, Mosk. Kazań, k o l e j .......................
, Don. Jurjewsk. T o w .  met. . .
,, „ H a r u n a n " .......................................

5°. 0 P o ż y czk a  1905 r .....................................
5° o I 1906 r ......................................
5C o Ś w ia d e c tw a  w łościańskie  . . . .
5C o P o ż y czk a  1908 r ......................................

384
337’ 2
5361/-'536
435
145
143
2 CO1'2 
i 47»/2
273
IOO

270

287

IO4
I° 41/s 
ioo1 '2

Usposobienie  z w alo ra m i p a ń s tw o w j-mi stałe; 
z papieram i d y w id en d o w y m i m ocne i ożyw ione; 
z prem ió w k am i mocniejsze.

G IE Ł D Y  Z J ł f i U M C Z K .

Dnia 3-go stycznia 1911 r.

Berlin. W y p ł a t y  na P e tersburg  sp. 216.325 —
kup. 216.275 

K urs  w e k s lo w y  na Petersb u rg  na 8 dni
41 o p o ży czka  1905 r 
/ o  renta p ań stw o w a  1894 r. 
Kosyj. bil. kredyt. 100 rb. 
Dyskonto p ry w atn e

Usposobienie spokojne. 
W iedeń.— 5I 0 p o ży czk a  rosyjska 1906 r. 
Paryż. - W y p ła t y  na Petersburg:

( 'cna najniższa
O n a  najw yższa  . . . .  
4;'.'0 renta p aństw ow a 1894 r.

100.50
94-9°

216.20
3Jfe%

266.50
268.50

4’ 0 p o ży czka  1909 r. .
5" o p o ży czka  rosyjska 1906 r. 
Dyskonto p ryw atne

Usposobienie  m ocn°. 
Londyn o— 5?/'0 p o ży czk a  rosj-jska  1906 r.

104.90
105.95„101 o * ' 16 m

a1 A
I045

p o ży czka  rosyjska  1909 r. bez kup. t o c : s
Usposobienie mocne. 

Ansterdam .— 5 ° ,  p o ży czk a  rosyjska  1906 r.
41 '2% p o ży czka  rosyjska 1909 r.

99 2

R O Z M A I T C P S C S .

W y lo so w a n e  zo sta ły  s e r y e  n astępujące: 
6 766 4 19 1  7345 1990 8344 455 693 *376 2 
9373 1 1933 19147 1S56 4 24+3 9042 1 1 3 5 1  
13 18 2  16 2 77 113 3 7  1 1 1 9  3569 5 54  1T 552
3432 7*33 6543 4734 1470 19 7 3 5  179 6 5  1*934 
2261 173 5 3  7748 17749 3 I03 I 79I 2 15 9  8055 
14008 6007 1332 7 18 18 2  5 2 5 2  8 7 6 1 18 4 56
14738  7272 3 5 5 1  18446 18045 66 8 19 8  2070 
2507 5421 12 14 2  19967 I 4TI5 9944 9o56
146 72 30.34 15 18 2  13236  1 7 3 3 9  8284 841 
10085 4082 16 0 14  19 19 6  7 9 1 2  12698 5303
821 3232 16904 39 10  9 1 9 8 5 4 1 2  18266 14 5 23 
9792 i 8q t 4 4046 10C 51 .4 7 9 1  10 0 5: 80 16
10363 I 573S 233* 2009 16 5 6 1 7 46 *94: 8
18 6 14  17784 14947 8 *2 4  9 8 3 1  7666 9 17 6
2698 18442 13 9 12  1274  17 9 4 9  6309 8819
8886 14 18 1  14897 154 52 16 7 5 9  19 5 0  3873
4848 9694 83 o t 12081 16 18 3  1 7 7 5 6  17 9 3 2  
1 9 1 6 3 '1 9 5 3 0  206 1269 5 0 7 6 9 5 9 8  13339 15 13 6  
160 21 16079 1 6 1 7 6  16 778  14 17  3 1 3 1 . 4 737
8266 9 3 18  10724 1 4 8 7 4 2 3 4 5  2433 3 4 7 1  648I 
13Ó9 1486 16 5 3  7096 8590 9328 104 56&Ó- 
6 0 15  10081 12509 14073 1970 1 76 70  9 9 ^
1 :2 3 2  142Ź6 18 14 0  19 9 16  1210  2876 8903
10029 1:0811 14 33 5  7 93 3 3 86 4 0 *5 4 2 4 ł  1460 
5391 0682 115 4 8  2 14 7  242 277 5394 28" 
19522 6 8 12  I4 0 1 9 6 75  110 6 5  13895 17298 
I 7569 *7979 16683 204 223 7099 JL2438 4432 
2904 19520 5 9 16  2 5 7 1  6397 8 3 10  6846 16 7 6 , 
1574 9  158 75  3549 3025 9 4 11  4830 14 4 7 1
I 5I 95 130°*' 18 14 1  180 75 I 9I 99-

S a z a n o w k a . —  w czasie trzęsienia ziemi 
d. 22 gru d n ia  zg in ęło  9 osób, odniosło  o b ra ­
żen ia  ciała 20 osób, 100 zabudow ali runęło, 
w  pozosca!j’ch zabudów ar.iach w szystk ie  piece 
zn iszczone. T em p eratu ra  spadła zda Arnie. D a je  
się od czu w ać brak opału. W  od leg łości 200 
sążni od w si na przestrze1"' kilku w io rst u tw o ­
rzy ł się olbrzym i w ał z ziem i. W- sąsiedn ie;, 
w s:anh zg in ęło  32 k irg izó w , w iele osób r a n n jc h .

Sirięto Mtnerwy R zecz  dziwna, że nie żadne 
z w ie lkich  państw europejskich, le c z  G w atem ala, 
m aleńka rzeczpospolita  środkow o-am erykań ska, l i ­
cząca  zaledwie, o w a  miliony m ieszknń1- Św, w p a d ła  
na m yśl obchodzenia  co ro czn ie  św ięta  na cz eść  
w iedzy .

\V  1899 roku p rezydent tej rzeCzypospolitej 
Estrada Cabrera , interesujący się n ie z w y k le  wsze. 
kiemi sprawam i, tyczącem i się  rozrostu  ośw ia ty  w  
kraju ro czm n ym  w y d a ł  na m o cy  n e n w a ły  p ar la ­
mentu gw a tem a lsk ieg o 1 dekret, że ostatnia n iedziela  

•w październiku tna b y ć  św iętem  n aro do w n r.,  p o ­
święconej!. nauczycie lo m  i uczniom W szelkich  szkól 
w  1 zeczypospolitej ukoronow aniem  niejako p racy 

'ich całorocznej i bodźcem  do "pracy dalszej nad 
szerzeniem oświaty. Po n iew aż  zaś w  R zym ie  staro­
żytn ym 'M in e  rw ę  czczono jako  opiekunkę w ie d z y  i 
okwiaty, święto w ię c  pow-yższe n azw ali  g w a te m a l­
czycy nLa fiesta de M inerta“ .

U roczystość  ta n aro d o w a  p ozyskała  takie uzna­
nie i taką popularność w śró d  G w a t e m a l c z y k ó w  że 
dla g o d n e g o  je j  uczczenia p o w sta ły  w e  w szystkich 
miastach i mias-eczkach G watem ali, na p lacach 
otw artych  Ittb w  parkach, św iątynie  M inerwy, g m a ­
c h y  nieraz b a rd żo  piękne w  czystym  stylu k la s y ­
cznym,' u lice  zaś, do tych  gm ach ów  w iod ące , noszą 
z aw sze  n azw ę  „Awem da ie Minervr.“ i ozdobione 
są posągam i a legoryczn ym i.

Na tych to avem dach  ciągną od w cze sn e go  
ranka w  ostatnią nied2ielę  października  pochody, 
utw orzone przez n auczycie li  i uczn iów  w szystkich  
•szkół danej m iejscow ości, otoczone Uumaini k r a jo w ­
c ó w  i cudzoziem ców . P r z y b y w s z y  do świątyni i o- 
taczkjącrtgo , ją  p lacu , 1-ud z w ie d za  urządzone tani 
w v s t a w y  prac uczniowi i inne. uczestn iczy  w  p o D i- 
sach n czn łćw  i słucha o d cz y tó w  nauczycie li  o naj- 
ttow szych metodach nauczania zd o b ycza ch  w ie d z y  
oraz  ■'zamiarach -rządu co do szkolnictw a w  n o w y m  
ro k u  szkolhyiń. Najwybitniejsze 7, ty ch  o d cz y tó w  
zebrane są n astępn ie1 w  w y d a w n ic tw ie  „ Minerva 

libdin". '  ' f
Po skończeniu  p o pisó w  i o d czy tó w  ro z p o c zy ­

nają się g r y  sportowe, a naw et w y ś c ig i  konne, w  
których biorą udział  c n ł o p o j y  g d y  dz iew częta  za­
baw iają  się w dzięczn ym i korow odam i i tańcami. 
W i e c z ó r  w re sz c ie  p o św ięc o n y  jest przedstawieniom 
teatralnym, ogniom s ztu c zn y m ,"ze b ra n io m  towarze 
skitn i balom  publicznym, p rzeciągającym  się w śród 
w eso ło śc i  pow szechnej do późnej nocy.

N awet ludność najmniejszych w io se k  w  G,va- 
temali obchodzi w e d le  ni! i m o żn o ści ‘ te ś w - . :a  Mi­
ner w v, żDterając się z dziećm i dokoła  b u d y n iu ,  m a­
ją c e g o  w y o b r a ż a ć  świątynię  Minerwy, aby w y s ł u ­
chać m o w y  o znaczeniu święta i z ab a w ić  się przy  
irrey o w iz1.cwanej o r k ;estrze.

Piękna ta uroczystość znalazła  o d d źw ię k  i p o ­
za granicami G watem ali. Ludzie  tak wybjtni, jak 
Rooseveit , Fallit.r;.., Franciszek Coppe’, Gerhard 
Hauptrrcnn i inni. powitali  ją  z  ujnantem i sy m p a ­
t ią ,  H ;v  .iczas jednak tylko w  G w atem ali  święto 
na cześć  w ie d z y  jest w!ełe  irGna rod o w e  n i, w któ- 
retn bierze udział radosny ca ła  ludność kraiu.

KU p: 
ium 7. 
ntiar.sk



D Z I E N N I K K I J O W S K I Nb

Mark Twain.

30,000 Dolarów
spadku.

i P R Z E K Ł A D  Z A N G I E L ś K I E G O i.

I.

L a k e s id e  ba rd z o  b y ło  m ilutkiem  m iastecz 
kiem; l icz y ło  pięć cz y  sze* t y s i ę c y  m ieszkań
nftw, a w  k o ś c ie le  m ie jsca  b y ło  n a  trzy d zie śc i
p irć  ty s ię c y ,  s t o s o w n ie  d o  o b y c z a j ó w  d a le k ie g o  
/.aehoćlu i p o łu dn ia , g d z ie  b e z b o ż n y c h  ludzi n ie ­
ma, a w s z y s tk ie  is tn ie ją ce  n a  ś w ie c ie  sekty 
iłrfctf s ta n ty z m u , m ają  s w o ic h  p r z e d s ta w ic ie l i .  
Z a t o  k a s t o w e  ró ż n ic e  tam  nie is tn ia ły ,  tak  lu ­
dzie jak i p s y ,  znali  s ię  w s z y s c y  n a w z a j e m  
a t o w a r z y s k ie  ż yc ie  o d z n a c z a ło  >ię p rz y je m n ą
s e r d e c zn o śc ią .

S a la d y n  FfSktfr bvl b u ch alte rem  w g łó w  
i ;\m sk lep ie  m ie js c o w y m ,  i to j e d y n y m  d o b r z e  
p łatn ym  b u c h a lte re m  w ca ły m  L a k e s i t le ł  M ia l  
0 1  trz y d zie ś c i  p ięć  lat,  a od  cz te rn a stu  służy! 
w o w y m  sklepie;  z a cz ą ł  by ł  z a r a z  p o  ślubie,
od c z te r y  ;tu d o l a r ó w  r o cz n ic ,  a p o w o l i  rlosłu- 
ż ł się  o śm iuset,  na  który rti od dz ies ięc iu  lat

już stal, i k a ż d y  uznać musiał że nictyllco l n l a  
to p ię k n a  p łaca ,  ale  i z a s ł u g i w a ł  011 n a  nią w 
z u p e łn o ś c i .  Ż o n a  j e g o ,  E le k tra ,  dziclr.a. b e la  
n ie w ia s t ą ,  chociaż-— tak  s a m o  ja k  i on lubiła  
c z a s a m i p r y w a t n ie  p o m a r z y ć ,  W y s z e d ł s z y  za- 
mąż w  d z ie w ię t n a s t y m  r o k u  ż y c ia ,  p ie r w s z ą  jej  
c z y n n o ś c ią  b y ło  z a k u p ie n ie  m o r g a  ziem i za  
m iastem , i z a ło ż e n ie  w a r z y w n e g o  o g r o d u  na 
w s p ó ik ę  7. n a jb l iżs z y m  s ąs ia d em . C a łą  s w ą  fo r­
tunę, z ło ż o n ą  z 25 d o l a r ó w  i cala  fo rtun ę  m ę ­
ża, o 15 d o l a r ó w  m n iejszą ,  w  to  w ło ż y ła ,  ale 
ka p ita ł  ten  niósł  je j  o d tąd  sto p ro s ć n t  ro k  ro cz  
nie. Z  p e n s y i  S a l a d y n a  z ło ż y ła  w  k a s ie  o- 
s z c z e d n o ś c i  p i e r w s z e g o  ro k u  tr z y d z ie ś c .  d o l a ­
r ó w ,  d r u g ie g o  s z e śćd z ie s iąt ,  t r z e c ie g o  sto, c z w a r ­
te g o  s to  p ięćdz iesiąt .  O d k ą d  d o s ta ł  o.smset d o  
l a r ó w  r o c z n ie ,  p r z y b y ło  d w o je  dzieci,  i w y d a t ­
ki s ię  z w ię k s z y ł y ,  a le  m im o to  z a w s z e  m o żn a  
j e s z c z e  b y ło  po d w ie ś c ie  d o l a r ó w  z te g o  o- 
szczę d zić .  P o  s iedm iu la ta ch  m a łż e ń s tw a ,  pan i 
E le k tra  w y b u d o w a ł a  ła d n y  dum ek z a  d w a  ty 
s iące  d o la r ó w  w ś r ó d  w a r z y w n e g o  s w e g o  o g r o  
du, p o ło w ę  g o t ó w k ą  za p ła c i ła ,  i p r z e n io s ła  się 
d o ń  w r a z  z  ro d z in ą .  P o  d r u g ic h  s iedm iu  la ta ch  
d łu g  sp ła c i ła ,  a  k i lk a s e t  d o l a r ó w  z o s ta ło  jej 
je s z c z e  w b a n k u  n a  p ro c e n c ie .  W k r ó t c e  ied 
n a k  z a u w a ż y w s z ”  że p ro ce n t  ten  z a  m ały, k u ­
p iła  z ty ch  p ie n ię d z y  k a w a łe k  g r u n tu ,  i z do- 
brt  111 zy s k ie m  o d p rz e d a ła  g o  z n a jo m y m  k tó rz y  
clicii li się ta k że  z a b u d o w a ć ,  a w k t ó r y c h  o d ra  
zu p o z n a ła  d o b r y c h  i p o ż y t e c z n y c h  na p r z y s z ­
ł o ś ć  s ą s ia d ó w .

M i a ł a  w ię c  teraz  sto d o l a r ó w  r o c z n ie  n i e ­
z a le ż n e g o  do ch o d u ;  dz iec i  je j  n a b ie ra ły  lat  i

w o o e ś u ,  a o na  czu ia  się s z c z ę ś l iw ą  1 z a d o w o ­
lo n ą  ko bie ią .  Z a d o w o l o n ą  i z m ęża  i z dzieci, 
m ąż  z a ś  i dz iec i  r ó w n ie  b y ły  z n iej z a d o w o l o ­
ne. W  tern to  okrc.-ie  h is t u r y a  n a s z a  s ir  z a ­
cz ’, na.

M ło d sza  c ó r e c z k a  n a z y w a ł a  się K ly t e m n e -  
•tra, i m ia ła  lat je d e n a ś c ie ;  s t a r s z a  C iw en d o -  

len , t r z y n a ś c ie .  O b i "  miłe b y ł y  i p rz y sto jn e ,  
a im io n a  ich z d r a d z a ją  r o m a n s o w e  s k ło n n o ś c i  
r o d z ic ó w .  Ż e  z a ś  k o c h a j ą c a  się to b y ła  r o d z i­
n a, w ię c  w s z y s t k i e  im io n a  w  niej ś p ie s z r z a n o .  
K W t e m n c s t r ę  z w a n o  K ly t ie ,  G w c n d o l e n ę  O w e n ,  
S a l a d y n a  p r z e c h r z c z o n o  n a  żeń skie  S a l l y ,  a 
E lek trę  n a  rnęzkie A i e c k .  C a ł y  B o ż y  dzień  S a l ­
l y  s p ę d z a ł  n ad  ra c h u n k o w e tn i  k s ią żk a m i,  a A -  
leck  sp e łn ia ła  o b o w ią z k i  d o b r e j  m atki,  ż o n y  i 
g o s p o d y n i ,  p rz y c z e m  i o in te re s a c h  p am ię ta ła .  
W ie c z o r e m  z a ś ,  w  z a c is z n e j  b a w ia ln i ,  z a p o in i  
nali o b o je  o tro s k a c h ,  c z y ta l i  s o b ie  g ł o ś n o  r o ­
m a n se ,  i snuli  m a rz en ia ,  a  w  i m a g in a c y i  p rz e ­
b y w a l i  w  t o w a r z y s t w i e  l o r d ó w  i k r ó ló w  w ś r ó d  
w y ś n i o n y c h  w s p a n ia ło ś c i  p a ł a c ó w  i ś r e d n io ­
w ie c z n y c h  z a m k ó w .

II.

A ż  oto  o d e b ra li  n a d z w y c z a jn ą  w ia d o m o ś ć  
W i a d o m o ś ć  r a d o s n ą ,  o lś n ie w a j ą c ą  p u p ro stu  
P r z y b y ł a  o n a  z s ą s ie d n ie g o  S t a n u  w  k tó ry m  
m ieszkał  ich j e d y n y  k r t w n y ,  j a k iś  w u j,  c z y  k u ­
z y n e k  S a l l y ,  s ied e m d z ies ięc io - le tn i  s t a r y  kaw a- 
ler, n a z w is k ie m  T i l b u r y  K o ster ,  o k tó ry m  m ó ­
w io n o ,  że je s t  b a rd z o  b o g a t y ,  i o d p o w ie d n io  
s k ą p y  i k w a ś n y .  O w ó ż  T i l b u r y  n a p is a ł  do  
S a l l y ,  d o n o s z ą c  mu iż czu je  się b liskim  ś m ie r ­

ci, 1 z a m ie rz a  mu z a p is a ć  s w ó j  m ajątek , w y n o ­
s z ą c y  30,000 d o la r ó w ;  a to nie z p rz y ja ź n i  b y ­
n ajm n iej ,  lecz a b y  mu d o k u c z y ć .

J em u  b o w ie m  p ien iąd ze  nie  p r z y s p o r z y ł y  
s zc zę śc ia ,  lecz  p r z e c i w n ie  m iał z ich p o w o d u  
sam e  z m a r t w ie n ia  i z g r y z o t y .  P r a g n ie  j e  w ię c  
um ieśc ić  tam, g d z ie  da le j  będą m o g ły  zly  s\cć . 
w p ł y w  w y w i e r a ć ,  ż a p i s  ten S a l l y  f ltrav.na p, 
je-go śm ierci,  ale ty lk o  w tak im  raz ie  jeśli udu- 
w o d n i ć  będ/.ie m ó gł  e g z e k u to r o m , że n i g d y  
a n i  s i o  w  ę  111 a 11 i c z y 11 e m 11 i e z d r a d z i I, 
ż e o  n i  111 w ; e; ż c n 1 g  u y n i e d o  w i a d y-  
w a 1 s i t ;  o  p o s t ę p a c h  p o  d r ó ż y  t e s t  a- 
t o r a n a  t a m t e n  ś w  La t ,  i ż e n i e  b y ł  n a  
j e g o  p o g r z e b i e .

S k o r o  ty lk o  A l e c k  p o w r ó c i ła  do  r ó w n o ­
w a g i ,  z a r a z  z a a b o n o w a ł a  g a z e t ę  lo k a ln ą  w  m ie ­
ście,  w  k t ó r y m  m ie szka ł  b o g a t y  wuja.szek,
i w r a z  z m a łżo n k ie m  z a p r z y s ię g ła ,  iż n iko m u
nie w s p o m n ą  o s p o d z ie w a n y m  sp a d k u , bo 
m ó g ł b y  się  z n a le ź ć  k to ś  z ło ś l i w y ,  k t ó r y b y  s t a ­
r u s z k o w i  o tem d o n ió s ł  i n a d z ie je  ich w n i ­
w e c z  o brócił .  P r z e z  c a ły  dzień  S a l l y  robił  
m y łk i  w  r a c h u n k o w y c h  k s ię g a c h ,  a A l e c k  z a p o ­
m in a ła  co  m a  u c z y n ić  w  d o m o w e m  g o s p o d a r ­
s tw ie .  O b o j e  b o w ie m  błądzili w  k ra in ie  m a ­
rzeń.

„ T  r z y — d z i e ś— c i t /— s i ę — c v  d o —
1 a— r ó w !

C a ł y  dzieii  te s ł o w a  j a k  n a jp ię k n ie js z a  
m e lo d y a  b rz m ia ły  im w  u szach .

O d  d n ia  ś lubu A l e c k  t r z y m a ła  p ie n i ą d z e
w  g a r ś c i ,  a S a l l y  n ie  m ó g ł  n ig d t  g r o s z e m  
ro z p o r z ą d z ić ,  te r a z  więc. o n a  r o z m y ś la ła  nad

t r i u ,  ja k o w e  t r z y d z i e ś c i  l y s i ę  \ jak na j k o ; y v M - 
t i ie j  u l o k o w a ć , ’ a o n  j a k b y  j r  w y d a ć .

T e g o  w ie c z o r u  nie c z y t a n o  też r o m a n s ó w ,  
a dzieci  w c z e ś n ie  p o s z ły  sp ać , bo ro d zice  byli  
r o z t a r g n ie n i ,  m ilc z ą c y  i nudni i n a w e t  p o c a łu n ­
ku n a  d o b r a n o c  nie oddali ,  tak byli  z a m y ­
śle;-,;.

Z a  to o łó w k i  b\ lv w ruchu. R o b io n o , p la ­
ny i ra ch u n k i.

S a l l y  n a k o n ie c  p rz erw a ł  ciszę.
—  C u d o w n i e  to będzie, A le c k !  ku p im y  so ­

bie k o n ia  ' p o w o / ik  na lato, a s a n ie  i b a r a n i ­
cę  n a  zimę.

-—  CoV Z  k a p ita łu ’:’ O ,  co  to, to  nie, 
ch o ćb y ś m y  n a w e t  m ilion  dostali .

S a l l y  spuścił  g ł o w ę  z w y r a z e m  r o z c z a r o ­
w an ia .

—  O h! A l e c k ,  —  rzekł z w y r z u t e m  —  
tak c ię żk o  p r a c o w a l i ś m y  ca lc  ż y c ie ,  i tak o s z ­
cz ę d z a l iś m y ,  a teraz , g d y  jesteśmy’ b o g a c i . . .

N ie  s k o ń c zy ł ,  bo zauyvażvl,  że o c z y  jej 
z ła g o d n ia ły ;  w y m ó w k a  ją  r o z c z u l i ła  i ł a g o ­
d n y m  to n em  p e r s w a z y i  rzekła:

—  K a p it a łu  w y d a ć  n ic  m o ż e m y ,  m ój t f io-  
gi; b y ł o b y  to  n iem ą d rze;  ale  z d o c h o d u .

—  D o s k o n a le  A l e c k ,  d o s k o n a łe !  J a k a ś  tv 
d o b ra  i k o c h a n a ,  A le c k !  D o c h ó d  b ędzie  ła d n y ,  
a j a k  będziem y m o gli  g o  y w d a ć ,  t u —

(D. c. n.).

R E D A K T O R Z Y  i W Y D A W C Y

TOMASZ MICHAŁOWSKI 
ANTONI CZERWIŃSKI.

Od 7-go do 15-go stycznia
♦  
♦  
♦  ♦

w  D o m u 
H a n d lo w y m K. Ludm er i 8*^

Kreszczatyk 31. — Telefon 206.

W I E I i ^ A  T R A D Y C Y J N A  ♦

WYPRZEDAŻ
I I♦
♦
♦

♦
♦

tow arów  bław atnych i sukiennych

GOTOWYCH HBRAS S iH S E I C H  i  DZIECINNYCH.
W  oddziale bławatnym:

♦
♦♦♦♦

300  k a w a ł k ó w  s a t y n y  —  —  —

M a te r y a ły  w e łn ia n e

,, j e d w a b n e  in od n e  —  —

,, j e d w a b n e  m o d n e  a ż u r o w e

S u k n i e  o d p a s o w a n e  t iu lo w e  —  —

K o ł d r y  c ieple  — - —  —  —  —

K a n a u s  c z a r n y  —  —  —  —

O d c in k i  na m esk ie  u b r a n ia  —  — -

—  po 19 kop.

„  35  „

—  ,, 65
„  65  „

od  12 rb. —  ,,

,, 2 ,, 50  i ,

po ,, 55  ,,

, , 6  ,, —  ,,

,, p a lto ty  —  —  -
5 0 0 0  n a jr o z m a it r a .y c h  r e s z t e k .

W  oddziale damskim:
S a k i  na  w a c ie

X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X

W  o d d z ia le  s p ó d n ic , b lu z e k , s z la f r o k ó w  i su* 

k ie n  w ie lk a  z n iż k a .

B lu zk i  b a r c h a n o w e —  —

„  g i p i u r o w e  —  ■ —  

,, je d w a b n e  —  —

,, w e łn ia n e  —  —

S u k n ie  g o t o w e  w e łn ia n e  

S p ó d n i c e —  —  —  —

H a lk i  —  —  —  —

,, j e d w a b n e  —  —

—  od —  rb. 90  kop.

4  i. 75  ,,

,, 5  ,, 75  u

—  1 ,, 50  ,,

—  ,, 12 —  ,,

1 50
75

Z wielką zniżką sprzedają się wszystkie materyały:
wełniane jedwabne, bawełniane. 

Suknie odpasowane: tiulowe, jedwabne, wełniane i pailletowe. 
Kołdry, chustki i płótna.

♦
*♦
♦
♦

♦
♦
♦♦

W ydzierżawia się
yy Draże nad D n ies tre m  od i m a rc a  1 9 1 1 roku;

1) T a r t a k  p a r o w y  u d w ó c h  g a t r a c h  i c y r k u la r c c ;
2) F a b r y k a  o le jk ó w  e t e r y c z n y c h  o d z ies ięc iu  d e s t y l a c y j n y c h  

i trzech  r e k t y f ik a c y jn y c h  a p a ra ta ch .
_ f l d r e s ^ j ł o c * t a Ż w a n i e c ^ 2 j i i e ś J B r a h a £ j t a i v Ę 2 d _ m a i ą t k u ^ 9

n a j n o w s z a  k o n s tr u k e y a ,  z n a c z n ie  u le p s z o ­

na, z u p ełn e  b e z p ie c z e ń s t w o ,  b e z w z g l ę d n a  

s p r a w n o ś ć  1- 325

Generalna reprezentacja I skład

Kijów, Kreszczatyk 5
C e n n ik i i o p is  g r a t is  i f r a n c o .

Magazyn zegarków  
i wyrobów jubilersk.

zimowego
Dom Handlowy t  USćNKC.

i r z e c z y  do p o d ró ż y .

Prorezna Nr. 2.
d r n s n i T o r u o  ' -stałe Prowadzen.i(: .,a - 
U l  ł j C l I I I S C t l / J O  chu nk ó w  w  mieście i na

T T "  Bilanse “ pr̂ T "  Re- 
wizye T T '  L i k w i d a c y e
i działy ma- p n n g i ł u  burhalte- H n _ 

jątkow e. r U i  w U y  ryjne. U U
A ł n t . m  udoskonal, form ularzy  O m a m ! 
S t a W a  rachunkow ych. .' l U Z C p i -

sywanie na maszynach. 
KIJÓ W , Kreszczatyk 4? m, 29.
Sk rzyn k a  p o czto w a 207. 47

O L A  K A S Z L Ą C Y C H-i 0 5 t A B , ' O r i Y C H
W R s I  E K S T r . f tK T i  K A R M E L K I

wWARSZt' lE.ZlEINft 21TEL.59-54 SPRZEDAŻ wSKfcAOżCH APTECZNI APTEK ACH 
WYSTRZEGAĆ 5!E I1ASŁAP0WHICTH.ZWRACAJĄC UWAGĘMARKĘ H3P .  OPAKOWAHliJ

t , [ \ o i r t n r \ i  1 t .  L h

Ł E L IW A
vO-t-sfCh

KALENDARZ KIJ0WSK
L E O N A  I D Z I K O W S i i l E G O

NA 1911 R O K
Z pomnikiem króla Władysława Jagiełły

Cena 30 kop., z przesyłką 65 kop.

I

21009

wistej licytacyi dla 
siebie i na podarunki świąteczne;
ą e b r k ie  c h u s t k i  p u c h o w e , ciepło i letni-' pończochy, skarpetki, rę­

kawiczki, dziecinno palta i inne rz:;ezv tyl ko u 20

A .  8 I R O T K I H A  Kreszczatyk 8.
i s t n ie ją c y  od l o k u  1848

Skład Nasion i Zakład Ogrodniczy

B r a e i  HOSER
w  W a r s z a w ie ,  J e rn z o lin . iWa 5 9 . T e le fo n  5-81 21002

zaw iadam ia, żu w y s z c u ł  z druku

C e n n ik  nasion na r o k  1911
i w y s y ła  się na żądanie bezpłatnie.

Faatrikana i .  A drzojow sklego
Kij<5w, K reszcza tyk  jY: 16, telefon 8 to

Przenośne piecyki kaflowepoleca

Przyjm uje  w sze lk ie  roboty piecow e.
i o r t io b n e  m a jo llk o w e .

Kosztorysy  i p o ra d y  bezpłatnej.

Bracia Chomiez
N o w o o iw o rzo n y  skład nasion w  W a r s z a w ie  ul. Złota  Nb 2 

lustrowany C e i H l ! ! *  f ó a S B O H  na rok | 3 | |

w yszed ł  z druku i w y s y ła  się na żądanie bezpłatnie. 20922'

P o le c a m y  n a s io n a  ty lk o  w y b o ro w e .

poprzednio F. G. SEIFERTA‘ołudninwo - Ruska 
Fabryka Chemiczna
obecnie  B. Konarskiego. Egz. od 1891 r. Kijów, T atarska  r, d. w ł.  te!. 
" 537- W yrA b i o c tu , s p ir y t u o u w y c h  la k ie r ó w  i p o litu r , o li­
w y  do p a le n ia , f a r b e k  do b ie l iz n y  lazurku do m alow ania  ścian. 
Cenniki na żąd. bezpłatnie._Tout; spoZ. i ekon. speeyal. ustępstwo. 45

Niesłychana nowość w Rosyi! 
Wielka oszczędność 

czasu i pracy! 2
osiąga się to przez użjcie środka

JUROKSIL11
g d y ż  używają'-  g i ­
nie potrzeba prać 
bielizny, a tyl ko 
w ym iesz. i p rz e ­
płukać w  zimnej 
wodzie. Juroksil 
nie zawiera w so­
bie Chlorku i nie 
mu nic wspólni - 
go z mydłami vv 
proszku. Juroksil 
dezynf. bieliznę, 
co ma ogrom ne 
znaczenie, z w ł a ­
szcza w ob e c  e p i­
demii i chorób 

zakaźnych.

-E T

Kijom. KresćCiai. o
Na nadchodzące  ś w ię ­
ta p rz y g o to w  w  o l­
b r z y m . w y b o rz e :

zegarki i Brylantowe,= =  
złote i sreBrne przedmioty.
C en y niższe, niż w  innych sklepach 
o *ę'j- fTzyjnuiją  się obstalunki i re- 
paracye. 2085,2

I W I 1-  Odznacz, najwyż. nagrodą 
na W szech św iat.  W y staw .

fir. Wołkowińskich i Piotrowskiej
Sp rzed aż  w  maguz. O ficer. T  o w 
P a szk o w a  za Diuną, Zam łynskie-  
go  K reszczatyk  45. ________ 14

Agronom
z w yźszeui fachow em  w y k s zta łc e ­
niem, kursami m elioracyjnym i i p ra k­
tyką m leczarską w  Czechach. Po 
odbyciu wszechstronnej praktyki w  
znanych gospodarstw ach w  kraju sa­
modzielnie zarządza! p rzem ysło w ym i 
majątkami k a w a le r  lat 30, przyjm ie 
od k w ie fnia lub 1 i piła odpowiednią 
posadę. Poczta W i s z n i c !  gub. sie­
dleckiej poste-restante W . Z. 21004

S p r z e d a ż
w Pol. Ros. T-wie Handlu 
Towar. Aptecz. w Kijowie.

Hyyi iiiczna maszyna ^

to iip ii  M n
koszt mniejszy niż wywożenie!

Inż. K. STtOtfOWSKJ
T y m o fie jo w s k a  Nb 4. T ele fon  N: .122.

“DRZEWO OPAŁ0WE2
Skład S. Piotrowskiego w K ijow ie  HI 
Przystani.  T el.  2234. C e n y  najniż­
sze. D rzew o  najlepsze._______ 10810

W a r s z a w a  Hortensya 6, II piętro, 
w inda. W  intclig. polsk. rodz. 

pokoje z utrzymaniem. 2tcc>3

21012 P o s z u k u ję
inżyniera, adwokata, technika lub 
buchaltera do bardzo korzysta, tech­
nicznego interesu w  Kijowie, z kapi­
tałem 5 1 0  tys. rub., m ającego ob­
szerne stosunki i zamiar wstąpić do 
współki  Kapitał oprocent. się d y s ­
kontem 5— 6% i udziałow iec  otrzym u­
je 20 — 25^ gotów ki z czystego  docho­
du. Zg łoszen ia  proszę piśmiennie 
do biura ogłoszeń „ U " k la m a “ Kijów, 
Kreszczatyk  41 dla „Fortunnego".

Bużanjr
obora z ap u lo w a  ras S im m e n th a l  
sprzedaje b u h a j k i  po im p ortow a­
nych stadnikach od 6 m ie s .  do 2 
l a t ,  po 6 rb. za pud żv\*ej wagi. 
Poczta, Drużkopol na W ołyn iu . 20945

k o  j e

pierwtfdorzędnt pen- 
synnat faniny Za- 

tl łcyow ej |)o]eea po- 
it r;;ym. W o j s k a  '1- 4 . 2T005

Kraków,
Masażystka21033

poszukuje masażu, pacyenei mogą 
być mężczyźni i kobiety. M -Żyto- 
m ieiska  3, nt. 20. W  domu 5-

P n f ł * 7 i * " h n  V  sttidevir*polak na 
Ł U l a  Z C U I i  y  Wyjazd, znający

dobi ze francuski .język i matematykę
W idz . od 4 i pó! do g. 7 w  Cipki.
S a d o w a  2. 21038

P rz ec iw  kaszlow i i chrypce, lekarze 
zalecają, iako środek niezaw odny

Pastylki Sodeńskie
„ F a y ’ a “.

Ż ą d a ć  w e  w szystkich aptekacli 
2003 i składach aptecznych
r jło d u i p a n ie n k a  półka poszukuje 

posady gospod. ma rekomen. Wr. 
\Vrasy lk o w sk a  79 w  mleczarni. 53

Zawiadamiam
S z a n o w n e  P a n ie

ż.e o tw o rzy ła m

Salon kapeluszy
, v* 11 «* 1 r.

jYr™ jlliarie Struś
K r e s z c z a t y k .  z a u łe k  S .

G otow e kapelusze  w sze lk ich  naj­
modniejszych fasonów, jak r ó w ­
nież muf ki  i kołnierze futrzane. 

Przyjm ują się- &bsta!unki.
Z  szacunkiem 

46 M. J t r u ś .

k ^ U I S I E N N E
serieuse cherch e lcęons. C o a ve rsa -  
tion theorie literaturę, E cr ire  zaułek  
Miehajłowski 9 m. 1. 21029

Polska mtel. rodzina przyjm. 
panien., kompl. utrzym., 

korepet. konwers. franc. S z c z e g ó ły  
księg. (dzikow skiego. 21040
N a u c z y c ie lk a  z dyplom ; Sem inar. 
naucz, (niemieck.) i W y ż .  S z k o ły  
Muzycznej w  Poznaniu oraz C o l le g e  
de France  w  Pa ryżu  z w yb o rn ą  znaj. 
angielsk. i kilkuletnią  prakt. poszuli. 
posady. Kijów, K r ą g ła  U niw ersytet. 
13 9. Botiuszcw iez. 50

6 pokoi elcktr., centr. pod biu- 
ro lub doktorowi, W  - 

W a tw d k o w sk a ^ o ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ 2 0  
Z  p o z w o le n ia s v ła d z y  szkolnej przyj-  

mę na cał. utrzymanie

u c ze n ic e ,'
ukaeh Strzeh cka 20 m. to. 54

Student
A ka dem ii  rolniczej zagranicznej po­
szukuje zajęcia lub praktyki na wsi. 
O ferty  pod „A. I., proszę adresow ać:  
Biuro < igłosen U. i E. Metzl i S-ka 
w  W a rs z a w ie .   21091

OGRODNIK
z odpowiedn. w ykon, s w e g o  fachu, 
doskon. znam prov/adz. o g r o d ó w  o- 
woc.,  w arzyw .,  kw iaciar. i pszczeln.. 
mogę żądzie nie dużą gospodarką, 
mam dobre ;:wiad. i rekom., trzeźw y , 
kaw aler,  posztik posady. A dres:  K i­
jów, T u rg ien iew s k a  5 111. 5.______ 41

P i a n i n n  z”a gra iT  ^ a l o a .  p a w ir  I l a i l l l l U  n o w e  sprzed. B e za ko w - 
ska 5 111. i. 48

4 Prorezna 4
C ie p le

Szlafroki
Matinki
Spódnice

F ig a ro
Rękawiczki
Skarpetki

F u tr z a n e
Czapki
Kołnierze
Mufki 57

D ru karn ia  P o lska  w  K ijo w ie , u lica K reszcza tyk  N r 38.


